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Ogłuszenia

wychodzi 2 razy dziennie.

'la jeden wiersz petitowy allio jem* miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w ruliryce N adesłane  40 halerzy 

Diuhnc ogłoszeniu (tylko w num erze porannym) po 10 
halerzy za 10 w yrazów ; naslępne po 1’/, hal 

I uniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po K rn m r-  za jeden w iers2 petitowy 
60 halerzy.

Nnmer pojedynczy:
i

we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prow incji: 
poranny . . . .  5 halerzy 

wieczorny . . 10 halerzy

Inwestycje kolejowe.
W ied eń  8 m aja .

W  komisji k o l e j o w e j  p a r la m en tu  odbył 
się wczoraj w ieczorem dalszy ciąg dyskusji nad  
przedłożeniem inw estycyjnem . N a posiedzenie 
przybyli m in is trow ie  kolei i ska rbu .

P .  E J l l e n b o g e n  wnosi, ażeby tym czasow o 
uchw a lono  kredyty  tylao n a  lata 1901 i 1902, 
a dalsze kredyty  ażeby uchw alono  dopiero 
później.

P . K a f t a n  oświadczył, że wohec wielkich 
ofiar, jak ie  ludność, płacąca podatki,  będzie 
m usia ła  ponieść celem p rzeprow adzen ia  przedło­
żenia inwestycyjnego i, zrozum iałą  jes t rzeczą, że 
pragn ie  ona zaspokoić się co do tego. że p ie ­
niądze, uchw alone  na  te n  cel, rzeczywiście będą 
na  to w ydane . Mówca wnosi więc, ażeby w y­
b ran o  komisję z sześciu członków, która ma 
czuwać n ad  należytem  zużyciem sum u c h w a ­
lonych.

M inister kolei dr. W i t  t e k  odpowiedzia ł 
p. Elllenbogenowi, że już  względy techniczne 
p rzem aw ia ją  przeciw  uchw a len iu  kredy tów  na 
poszczególne la ta .  N iepodobn i rozbić wielkich 
budow li kolejowych na porcje roczne, a nad tn  
należy wziąć pod  u w .gę .  że gdyby par lam en t  
nie zdołał uchwalić k redy tów  przed końcem 
któregoś roku, n a s tąp i łab y  p rze rw a  w robolach. 
T ak ie  względy ekonom iczne p rzem aw ia ją  p rze­
ciw corocznem u uchw a lan iu  kredy tów  : idzie tu 
bow iem  o wielkie p rzedsięb io is tw a budow lane ,  
ja k  tune le  alpejskie, lub duże mosty, które 
w y m ag a ją  ro b ó t  kilkuletnich, a muszą być 
o ddane  odrazu, nie zaś w kilku częściach, gdyż 
inaczej koszta znacznieby się powiększyły. Mini­
s te r  zauważył,  że także przy inw estycjach  w 
ob ręb ie  istniejących już kolei pańs tw ow ych ,  
należy trzym ać się p ro g ra m u  prac , obliczonego 
n a  la t pięć, a ułożonego z pew nym  z góry p o ­
wziętym planem .

W  szczególności m in is te r  zaznacza, że p o ­
większenie stacji i p rze b u d o w a  wielkich d w o r ­
ców  w ym aga  kilku la t  pracy. Mówca sądzi,  że 
rzą d  poszedł właściwą drogą, gdyż rozłożył w y­
m a g an e  kredyty  na  poszczególne lata, tak, iż 
izba m a pogląd n a  to, jak ie  obciążenie budże tu  
na  każdy  rok przypada Ze względów zaś f inan ­
sowych, gdy funduszów  po trzebnych  dostarczyć 
ma pożyczka, również  lepiej je s t  od razu wię­
kszą kw otę zaciągnąć, a pod  tym  względem n a ­
leżałoby pozostawić m in is te rs tw u skarbu  jak  
największą swobodę.

Co się tyczy propozycji p. K aftana ,  co do 
w yboru  komisji cen tra lne j ,  to  m in is te r  o św ia d ­
cza, że rząd s tanow czo  się jej sprzeciwia. U s ta ­
now ienie  komisji tylko w  celach kontroli, na-  
po tka łooy  na trudności .  Nie byłyby wykluczone 
kolizje między kom is ją  kon tro ln ą  a o rganam i 
wykonaw czym i rządu , co tylko u tru d n i ło b y  p rze ­
p row adzen ie  tak  wielkich robót.  Także  od p o ­
wiedzialność rządu  zostałaby przez ta k ą  kom i­
sję p a r la m e n ta rn ą  zm niejszona. Minister zresztą 
nie m a  nic przeciw  tem u, ażeby wciągnięto do 
b rzm ien ia  u s taw y  uw agę  , że uchw alonych  kre­
dy tów  należy użyć ściśle i wyłącznie do celów 
przez u s taw ę w ym ien ionych  i ew en tua ln ie ,  że 
co do użycia ich rząd składać ma osobne 
wykazy.

Sp raw ozdaw ca  dr. S y l w e s t e r  oświadczył, 
się przeciw wnioskom Ellenbogena i K aftana.

P. G o e t z  wnosi, aby  kontrolę p rzekazano 
komisji dla kontro li  długów  pańs tw ow ych .

Min. sk a rb u  p. B o e h r n - B a w e r k  w od ­
powiedzi n a  w yw ody p. Goetza zw raca uw agę 
na § 10 u s ta w y  z 1868 r.,  co do długu p a ń ­
stwowego, za tem  nie m a  wątpliwości,  że u p o ­
ważnienie rządu  do zaciągnięcia pożyczki, za­
w ar te  w p rowizorjach  budżetowych, zgadza się 
z konsty tucją .  Co się tyczy w niosków  co do 
kontroli,  to  m in is te r  sk a rb u  przyłącza się do w y­

w odów  m in is tra  koleji. Powierzenie komisji dla 
kontroli długów pańs tw ow ych  tego rodzaju  no ­
wych zadań , oznaczałoby może zm ianę konsty ­
tucji. Z resztą u s taw y  już  is tniejące zabezpieczają 
dosta tecznie ingerencję rad y  p ań s tw a ,  a m ia n o ­
wicie pod względem zaciągnięcia pożyczki in w e­
stycyjnej przez insty tucję komisji dla kontroli 
długów  pańs tw ow ych ,  pod względem zaś zuży­
cia pieniędzy z tej pożyczki przez obowiązek 
rządu, sk ładania  radzie pańs tw a  rac h u n k u  ze 
zużytych sum . Przeciw  w nioskom p. Sylw estra  
m ów ca nie podnosi zarzutów .

P. S t e i n  w e n  d e r  wnosi,  ażeby już  teraz 
uchw alono  fundusze na  ukończenie po roku 
1905 koleji, p row adzącej przez pasm o gór 
T a n e m  i linji L w ów -S am bor ,  a tylko zastrze­
żono na później rozłożenie tych sum na po­
szczególne lata.

P. F o r t  p rzem aw ia  w myśl wniosku Ka­
ftana, za u s tanow ien iem  osobnego o rganu  k o n ­
trolnego.

Minister koleji, dr. W ittek, sprzeciwia się 
wnioskow i S te inw endera .  gdyż wyjątku tego, że 
ułożono p rog ram  prac na  la t  picć, nie należy 
rozciągać na  d a b z ą  jeszcze przyszłość. Rząd 
je s t  zdania , że wszedł na  w łaściw ą drogę, u s ta ­
naw ia jąc  kredyty  na  lat pięć. Przewidzieć zaś 
po trzeby  na długi szereg lat, jes t  rzeczą n ie m o ­
żliw ą; okazuje się to już z tej okoliczności, że 
zarząd koleji pańs tw ow ych  nie mógł naw e t  o- 
znaczyć już te ra z  sumy, jaka będzie po trzebna  
w  r. 1905 na  środki u trzym ania  ruchu  kole jo­
wego. Gdyby uchw alono  i  raz już  fundusze na 
budow le kolejowe po roku 1905, pow sta łaby  
wielka n ierów ność w całym program ie ,  gdyż je- 
dua  jego część s ięgałaby daleko poza r. 1901, 
d ruga zaś obe jm ow ałaby  tylko la t 5. Minister 
prosi tedy, żeby odstąp iono  od uchw alen ia  z 
góry kredy tów  za czas tak długi.

P rzem aw ia li  jeszcze pp. Goetz i K aftan ,  
poczem ar tyku ł  ten  (VII) przyjęto, z od rzuce­
niem wszystkich w niosków  dodatkowych. Na tein 
o b ra d y  prze rw ano .

Z Rady przemysłowej.
W ied eń  8 m aja .

R a d a  przem ysłow a odbyła pod p rzew od­
nic twem m in is tra  handlu  br. G a l l a  dalszy 
ciąg o b ra d .  R a d a  oświadczyła się p r z e c i w  
u p a ń s i w o w i e n i u  s z k o l n i c t w a  h a n ­
d l o w e g o .

Ref. K i t s c h e l t  zalecał podwyższenie su b ­
wencji rządowej dla szkół handlow ych, u p a ń ­
stw ow ię -ie akadem ji  eksportow ej,  jedno li tą  o r ­
ganizację nauki hand low ej i zaprow adzenie  no ­
wych dwuklasow ych szkół hand low ych , oraz 
urządzenie ankiety  w sp raw ie  refo rm y szkol­
nictwa handlowego, w spraw ie  urządzen ia  se- 
m in a r jó w  dla nauczycieli szkól hanolow ycb i 
u s tanow ien ia  cen tra lnego  funduszu pensyjnego 
dla tych nauczycieli.

Minister h and lu  br. G a l l  ozna jm ia  że 
profesorow ie akadem ji  eksportow ej już  zostali 
przyjęci do służby pańs tw ow ej.  (Żywe oklaski). 
Po  obszernej dyskusji przyję to wnioski re fe ren ­
ta, o raz  w niosek p. Sobotki,  ażeby przedłożono 
ankiecie także kwestję u s tanow ien ia  handlow ych 
rad  przybocznych przy krajowycli władzach po ­
litycznych.

P .  P r o s k o w e t z  wyraził wdzięczność m i­
nistrowi.

W niosek  V u k o  w i c a  co do u rządzenia  
szkoły hand low ej i przemysłowej w Dalmacji, 
p rzekazano  oddziałowi III.

W  końcu rada  p rzem ysłow a przyjęła w n io ­
sek referen ta ,  ażeby przy sprzedażach  drzewa 
uwzględniono kra jow y przemysł d rzewny, m ia ­
nowicie, ażeby p rzyznano  m u p raw o  pierw o- 
ku p n a  ( Vorkaufsre>ht) p rzed  przem ysłow cam i 
zagranicznymi.

Na posiedzeniu popo ludn iow em  rady  prze­

mysłowej, ref. M u e h I b a c h e r wniósł o wez­
w an ie  rządu, ażeby w myśl istniejącej ustaw y 
wodnej,  zaczął znow u udzielać koncosyj w o­
dnych na czas nieograniczony. W obec tego, że 
p rak tyka władz, udzielających tych koneesyj, 
jes t  n ie rów na , należy je poinform ow ać, że gdy 
s trona  podaje  jako  cel użycia siły w odnej w y ­
tw arzan ie  elektryczności, to  jesir to  w myśl u s ta ­
wy w odnej dosta teczne uzasadnienie, celem uzy 
skania  koncesji.

W dyskusji wzięli udział pp. Kiok. Ginz- 
koy, R cgenha r t .  Zellui, Fuchs. v. B raun tha l ,  Ko- 
lischer, E m m e rt .  Wszyscy tnow ty  przemawiali 
przeciw' ograniczaniu  te rm inów  koneesyj wo­
dnych, gdyż wskutek tego odstręcza się k ap i ta ­
ły p ryw a tne  od zużywania sił wodnych. W nio ­
sek re feren ta  przyjęto, jak również rezoluc je p. 
K o 1 i s c h e r  a, wzywa ją-ą rząd, aby  wydał u s ta ­
wę co do służebności i co do wywłaszczania w 
celu przeprow adzenia  przewodów' elektrycznych.

U chw alono też wezwać rząd, ażeby istnie­
jące b iu ra  wywiadowcze kolei pańs tw ow ych  
rozszerzył, tak, iżby mogły uczestniczyć w nieb 
także koleje p ryw atne ,  za tem , żeby urządzono  
cen tra lne  b iura  wywiadowcze. P rócz tego n a ­
leży polecić kolejom, ażeby in torm acyj,  m a j ą ­
cych moc obow iązującą ,  udzielały na piśmie.

W niosek S ingera w  spraw ie  t r ak ta tó w  ko­
m unikacyjnych  z W ęgram i i z obcemi p a ń s tw a ­
mi, przekazano  komisji komuniKacyjnej. P . S in ­
ger  postawu! jeszcze drugi wniosek tej treśc i:  
„Zważywszy, że re fo rm a  ubezpieczeń ro b o tn i ­
ków od w ypadków  i w razie słabości jes t  ko ­
nieczną, że należy obie asekurac je  połączyć i 
przekształcić w  insty tucję  pańs tw ow ą,  oraz 
przyłączyć do niej ubezpieczenie na  starość i 
na w ypadek  kalectwa, r a d a  przem ysłow a pole­
ca oddziałowi trzeciemu, ab y  się nad  tą  kwe- 
st.ją zastanowił*. W niosek  ten  przekazano o d ­
działowi trzeciemu.

Trafne uwagi.
0  zaburzen iach  rubotniczych we Lwowie, 

zna jdu jem y  w Echu prsem yshiem  ar tykuł,  n a ­
pisany ze znajom ością przedmiotu, a za w ie ra ­
jący uwagi tak  trafne, iż uw ażam y za o b o w ią ­
zek pow tórzyć je  w całości.

„Zaburzenia  robotnicze -  pisze E  ho 
jakie miały miejsce we Lwowie w ubiegłych 
dniach, a których przebieg znany  jest  naszym 
czytelnikom z pism codz.ennyeh, m ają  kilka 
charak terystycznych  punk tów , które zw raca ją  
szczególniejszą uwagę.

1 l a k : charak terystycznym  bardzo je s t  u -  
dzial żydów  w zaburzeniach . W edług  zgodnych 
relacyj, żydzi brali liczny udział w pochodach  
burzących się robo tn ików , co więcej, wysuwali 
się naprzód , a n a w e t  tu  i ówdzie wskazywali, 
gdzie trzeba tłuc szyby.

Gdy się jednakże  zjawił stróż bezpieczeń­
stwa żydzi umieli tak zniknąć, że żadnego nie 
uwięziono i żadnego nie pociągnięto ao  od p o ­
wiedzialności.

Bardziej jeszcze cbarak te rys tycznem  je s t  to, 
że przy  ogólnem  tłuczeniu szyb w sklepach i 
m ieszkaniach, szyby w  sklepach i pomieszka- 
n iach  żydowskich pozostały n ienaruszone ,  choć 
sklepy te i pom ieszkania  stykały się ze sklepami 
i m ieszkaniam i chrześcjan.

Bardzo również znam iennem  jest, ze przy 
ulicy Chorążczyzny, gdzie wylłuczono szyby w 
pom icszkaniach p ryw a tnych  i lokalach pub li­
cznych n aw e t  na drugiem  piętrze, okna redakcji 
Słow a  polskiego  pozostały nietknięte.

Najbardzie j jednakże  c iekawym  jest  s to su ­
nek burzących  się robo tn ików  i sam ych z a b u ­
rzeń do par t j i  soc ja lno-dem okra tycznej .  P. Mo- 
kłowski zaręczył p o dobno  n a w e t  przed rep re ­
ze n ta n tam i władz, że pa r t ja  nie m a żadnych 
s to sunków  z wywołującym i zaburzen ia  i rozbi­
ja jącym i s t ragany  i okna, p rzyna jm nie j  pubfi-  
cznie to oświadczał na  zgrom adzeniach zwoła­

nych z okazji zaburzeń .  T a k  sam o p. D aszyń­
ski na  zgrom adzeniu  socjalistycznem, odbytem  
w Krakow ie, jak  najsilniej potępił  rozruchy 
lwowskie i w ypar ł  się im ieniem  par t j i  wszel­
kiego w nich udziału. A przecież p. Mokłowski 
narzuca się na  przewodnika i kierownika b u ­
rzących się m as,  w  ich imieniu trak tu je  z p re­
zydentem  m iasta ,  nam ies tn ik iem , marszałkiem 
k r a jo w y m ; n a  jego i Wityfca słowa, roziuszone 
m asy uspoka ja ją  się, p rzes ta ją  straszliwego p o ­
chodu  i rozchodzą się! P. Mokłowski zaręczał u ro-  
tzyście, że zaburzen ia  odbyły  się bez wszelkiego 
porozum ienia ,  że były żywiołowym niezorgani- 
zow anym  w ybuchem  głodnej rzeszy. A przecież, 
gdy we w torek  na placu Strzeleckim zebrały się 
t łum y i kupcy zaczęli z obaw y przed noweni 
w ybijan iem  szyb, okna i sklepy zamykać, z t łu ­
m ów  wychodziło uspokojenie i zapew nien ie :  
„nie bójcie sic, dzisiaj nic robić nie będziemy*, 
a przecież ten  sam p. Mokłowski na zg rom a­
dzeniu. odbytem  w  dniu  1 m a ja  zapewniał,  że 
„rząd pod  naciskiem ludu, ustąpił* i to „us tęp­
stwo rządu*, ogłaszał jako  wielkie zwycięstwo 
ludu i swej partji.

Jeżeli się wszystkie wyżej w ym ien ione  oko­
liczności uwzględni, to ła tw o  przyjść do przeko­
nania ,  że osta tn io  zaburzen ia  lwowskie nie były, 
jak  twierdzi p. Mokłowski, jak im ś żywiołowym, 
n ie /o rgan izow anym  w ybuchem  p racy  i rh leba 
pozbaw ionych  robotn ików , lecz. że była jakaś  
ręka. k tóra  nimi kierowała, która rozruchy 
zorganizowała. Masy n iezorganizow ane nie roz­
chodzą się na sławo choćby najbardzie j  po p u ­
larnego m ów cy ;  nam iętność w ybuclda i ro zp a ­
lona do tego s topnia,  że wydziera okiennice, 
r a m y  od okien, nie zna jdu je  kam ieni do t łu ­
czenia szyb tam , gdzie kam ieni nie ma, nie 
uspokaja się w jednej  chwili!*" a co najw ażn ie j­
sza, nie w ybiera  okien w pom ieszkaniaeh i skle­
pach ludzi tylko jednego  w yznania ,  me pozo­
staw ia  na  całej ulicy niestłuczonych szyb tylko 
w jednym  lokalu. Może p. Mokłowski zaręczać, 
że nie było zmowy, nikt m u jednaic wierzyć 
nie je s t  obow iązany, an i m u  nie uwierzy.

My m usim y p rzypuśc ić ,  że zaburzenia 
lwowskie były p rzygotow ane. Już to sam o, że 
wybuchły tak  niespodziewanie , że odrazu  zna­
lazły się tak  w iek ie  zastępy rzekomych ro b o ­
tn ików. że t łum y postępow ały  w pew nych, jak b y  
ściśle oznaczonych kierunkach, że lak  prędko  
się uspokoiły i że nawet, daw ały  przestraszonym  
m ieszkańcom  zapew nien ia ,  najlepiej dowodzi, iż 
był ktoś, kto za tłum y myślał i daw a ł  im roz­
kazy ...

Kto laki ? Is fec>t, cui prodest — kto m a 
z czegoś zysk. o tym istnieje dom niem anie ,  iż 
je s t  sp raw cą  tego. z czego zysk ściągnął. P o d ­
czas i z pow odu tych rozruchów  osiągnęli 
zysk żydzi o tyle, iż w ogólnej zawierusze nie 
ponieśli szkody, zyskali także spcjaliści, bo, jak 
tw ierdzą,  przed nimi rząd ustąpił. N asu w a się 
więc m im owoli przypuszczenie, że sp raw cam i 
lwowskich zaburzeń  byli żydzi i socjaliści. W y ­
pie ran ie  się wiele nie pomoże, bo już to samo. 
iż n a  czele t łum ów, tłukący li okna, w idziano 
żydów, którzy umieli się wczas ukryć i un iknąć 
k a r n e 5 odpowiedzia lności ,  Ż-* dwóch p rzew ódców  
socjalistycznych potrafiło jednej  chwili kró- 
tkiem przem ów ieniem  pow ściągnąć furję m as 
szalejących, walczy przeciwko n ni.

Nie tw ierdzim y i nie przypuszczamy, żeby 
wszyscy żydzi brali udział,  lub żeby się z z a ­
burzen iam i solidaryzowali, owszem m am y p rze­
konanie, że ogół żydów lwowskich potępiał roz­
ru c h y ;  chcem y także wierzyć, żc i w par t j i  
socjalistycznej było i je s t  wielu, którzyby do 
tak ich  rozruchó  »’ ręki nie przyłożyli: chcemy
wierzyć, że po tęp ian ie  rozruchów  przez p. Da- 
szyskwgo było szczere ;  ale m im o to an i żydów, 
a u i  socjalistów uspraw ied liw ić  nie m ożemy. 
G dyby n a w e t  nie było wyżej przytoczonych 

i poszlak, gdyby p. Mokłowski i inni nie brali

tak czynnego udziału, gdyby  się nie chwalili , 
że przez rozruchy  wywarli p rzym us  na rząd 
i że „us tępstw o "ządu* je s t  ich zwycięstwem, 
to  i tak  dalszą odpowiedzia lność na  nich się 
złożyć musi.

Kto tyle lat używał m as  do rozb ijan ia  
zgrom adzeń, sobie niemiłych, kto tyle la t  i 
w  tak nieuczciwy sposób  ustaw icznie masy, 
wyzyskując ich n iezna jom ość spraw , bałam ucił,  
judził i roznam iętniał ,  ten  musi sobie przypi­
sać i przyjąć odpowiedzia lność, jeżeli te m asy  
w y b u ch n ą  i dadzą  się nadużyć do najgorszych 
rzeczy.

Nie chcem y 1 wierdzić, ale z tego, że za­
burzenia w ybuchły  tak niespodziewanie , w sfftną 
praw ie  wilję rzekom ego święta robotniczego, 
nasuw a się m im owoli podejrzenie, iż partja  so ­
cjalistyczna chciała i T łum om  i w ładzom i lu­
dności okazać sw ą siłę, chciała w  ten  p o tę p ie ­
nia godny  sposób  masy przygotow ać do swego 
św ięta i tem  sam em  w tłum ach  silniej w zb u ­
dzić in te res  dla siebie samej i swych zasad. 
Ze to by łoby  w pros t  nieuczciwe, ta ż d y  przyzna, 
lecz z drugiej s trony  nikom u nie je s t  ta jno ,  
że p a r t ja  w w yborze środków  nie jes t s k r u ­
pu la tną  i że d aw n o  już  zatraciła i w słowie i 
czynię różnicę między tem, co godziwe, a co 
nieuczciwe.

Z abu rzen ia  lwowskie jeszcze raz stwierdziły, 
że socjalizm i żydostwo w zajem nie  się w sp i t-  
ra ją  i łączą.

P. Mokłowski stwierdził, że „rząd pod  n a ­
ciskiem ludu ustąpił* i lud znalazł robotę. 
T rzeba  przyznać mu choć w c ęśei. Rzeczy­
wiście w ne t  znalazła się robola  d la dość licznej 
rzeszy robotn ików , tak przy budow lach  m ie j­
skich, ja k  rządowych. Cieszymy się, że je s t  ro ­
bo ta  i że będzie dla robo tn ików  zarobek, ale 
nie m ożem y pochwalić pos tępow an ia  w ładz za 
to, że zn a jdu ją  tę robo tę  dopiero  w tedy, gdy 
p o w s ta n ą  rozruchy  i zaburzenia Coś je s t  złego 
w p o d o b n em  pos tępow an iu .  Albo ro b o ta  była, 
a w tak im  razie nie trzeba było czekać aż na 
rozruchy  — albo jej nie było, a w takim raz>e 
sztuczne s tw arzan .e  robo ty  je s t  rzeczywiście 
tylko prostem  ustępstw em . N a wszelki w y p a­
dek w um ysłach o b a łam uconyeh  ludzi pow stało  
przekonanie ,  że trzeba naprzód  w ytłuc  wiele 
szyb, skrzywdzić wielu n iewinnych  ludzi, w y­
wołać rozruchy, a wtedy musi się zna teść 2 a- 
ropeu. Z a r o b e t  więc w tem przekonan iu  je s t  
zap ła tą  i n ag ro d ą  za rzecz złą i niegodziwą. 
P o dobne  przekonania  są może jeszcze gorsze od 
scrnych rozruchów  i dlatego obow iązkiem  w ła ­
dzy jest, un ikać n a w e t  pozorów, k tóreby  je  w y ­
rabia ły  i u twierdzały.

Wojna w Afryce południowej.
Dzienniki londyńskie, które przed n ieda­

w nym  czasem zapow iadały  „wielką nagonkę* 
a rm ji  angielskiej na Boerów w pó łnocą  ' -w sc h o ­
dniej części T ra n sw a a lu ,  m a jącą  ja koby  poło­
żyć kres s tanow czy  wojnie po łudn iow o-afrykań -  
skiej, milczą obecnie w tej sp raw ie  uporczywie. 
O kazuje się bow iem , że wojska angielskie spo ­
tkały się w okięgacb, położonych w górach 
Z o ndspan  z większemi trudnościam i,  niż w k tó ­
rejkolwiek inne j  części w idow ni wojny, a przy- 
tem straszliwy p o m ó r  koni paraliżował, niekiedy 
naw et uniem ożliw iał w pros t  ich operacje.

P a n u je  więc obecnie ten sam  spokój,  co 
przed pierwszeini rokow aniam i naczelnego w o­
dza Anglików, lorda K itchenera  z Boerami i cho­
ciaż n a  razie jeszcze b rak  wszelkich urzędowych 
i pólurzędow ych w iadom ości o podjęciu na  no ­
wo rokow ań  pokojowych, to  je d n ak  niejakie 
dane  przem aw ia ją  z a t e m ,  ż e l o r d  K itchener nie 
odstąpił  od swego zam iaru ,  p iz ek o n a n ia  wodzów 
boerskich o bezskuteczności dalszego oporu  
i sk łonienia ich do przyjęcia w aru n k ó w  p o k o ­
jow ych .

S r  Alfred Milner, now y g u b e rn a to r  zaje-

BLANKA HALICKA.

R 0 Z B 1 T K 1
P O W I E Ś Ć .

A skąd  je  w eźm ie?  Ż aden  żyd już  mu 
nic pożyczyć nie zechce, bo  wszyscy już  nad to  
dobrze znali op łakany  jego s ta n  m ają tkow y.

Dziś skoro  św it wyjechał do powiatowego 
miasteczka, biegał od jednego  lichwiarza do d r u ­
giego i po p aru  godzinach wrócił do Lipowic 
z m iasia .

Nikt nie chciał dać mu pieniędzy bez z a ­
ręczenia za niego przez kogoś drugiego.

A lu  ju t ro ,  ju t ro  już, koniecznie, n ie u b ła ­
ganie, trzeba było o ddać  dług.

Od kogo żądać pom ocy?
Korecka osobistego m a ją tk u  nie ma, l ichw ia­

rze więc pew no  nie daliby  nic za jej p o rę ­
czeniem, a  Micia małole tn ia , podpis  je j  więc nic 
nie znaczy...

Dziś, w miasteczku powiedział m u jeden, 
że dalby żądaną  su m ę n a  podp is  p a n n y  K ore­
ckiej z Dębin. Ach ta  I re n a!  T a  I re n a!

R ozpacz i wściekłość poryw ały  go na  myśl 
o tej dum nej,  pogard liwej,  k tó rą  m ógłby b ła ­
gać  n a  ko lanach , a o n a  nie ruszyłaby n a w e t  
ręką ,  żeby go ra tow ać.

T a  m ogłaby  go wybaw ić, lecz nie zechce, 
nie.. . o n  wie o tem  dobrze. A c h ! jakże on  tej 
kobiety  śm ier te ln ie  n ienaw idzi!

S ta n ą ł  p rzed  biurkiem, na  k tó rym  leżał 
p rzygo tow any  w ekse l;  gdyby  tu ta j ,  n a  tym  p a ­
pierze, s ta ły  nakreś lone  tylko te d w a  w yrazy :  
„Irena  Korecka,* on  byłby ocalony.,.

Dwa słowa tylko! Jedno  pociągnięcie p ió ­
rem  !...

Lecz on  tak m ało  znał e h a ra te r  jej pisma, 
nie potrafiłby  go nigdy naś ladow ać.

W  tem przypom nia ł  souie, jak  Micia raz 
mówiła, że obie z I re n ą  m a ją  pism o całkiem 
jednakie .

Roześm iał się gorzkim, dzikim śm iechem .
— H a !  s tało  się! Nazywałaś m nie  podłym, 

n ikczemnym, będę więc nim rzeczyw iście!
I wy;zedł z pokoju.
Na kam iennym  ta ra s ie  przed dom em  sie­

działa Micia, cała za rum ien iona ,  uśm iechnięta  
miłośnie do ślicznej dzieciny, k tó rą  trzym ała  n a  
ręku p rzysto jna ,  tęga chłopka.

Milecki o tworzył szklane drzwi, wiodą' e 
ria ta ra s  i s ta n ą ł  w progu.

— Miciu — rzekł sw obodnym  niby .  a dzi­
w nie zm ienionym  głosem, — chcę cię prosić o 
chwilkę rozmowy. Bądź tak dobra  i chodź ze 
m n ą  do mojej kancelarji.

Młoda kobieta  spojrzała zdziwiona na  męża.
Czegóż on  mógł chcieć od n ie j?  W szak  od 

miesięcy całych nie odzywał się do niej p raw ie ,
— Dobrze idę, — rzekła w s ta jąc  z m ie j­

sca. — Bądź zdrowe, moje m aleńs tw o  złote.
Ucałow ała  serdecznie śpiącą córeczkę i w y­

szła za mężem.
Gdy znaleźli się w jego pokoju, poprosił 

ją ,  aby  usiadła przed biurkiem.
•— Iiio m ówię n igdy z to b ą  o in te resach , 

m o ja  droga, bo  w iem , że cię to  nudzi i że n ie­
wiele rozumiesz się na  nich. Ale dziś... — i tu 
głos jego sta ł się dziwnie chrapliwy, — m a m  ci 
powiedzieć, t e  przyszły w ażne  papiery, które 
tw oja  s ios tra  jako właścicielka połowy L :powie 
podpisać musi. Jak  wiesz, tę część sw oją  o d ­

dała  w dzierżawę i ja  do in te resów  jej nie mię 
szam się w cale; lecz teraz, sprawa z temi pa- j 
p ie ram i musi być za ła tw iona spiesznie. Nie chcę 
cię nudzić t łóm aczeniem  ci tego wszystkiego, 
dość na tem, że ak t  jeden  jak  najprędze j p o d ­
pisać i odesłać trzeba, a do Ireny posyłać pie 
m a już  czasu. Może jej n a w e t  dziś nie m a w 
dom u...  Chciałem cię więc prosić, abyś zam iast 
niej to podp isa ła ;  to przecież zupełnie w szy­
stko jedno.

I położył przed n ią  jakiś papier ,  za k ry w a­
ją c  go tak  ręką, że w idocznym zostało tylko 
wąskie białe pasem ko, na  podpis  przeznaczone.

K rew  biła mu do tw arzy  i ręce drżały z 
niecierpliwości.

— Podpisz tu ta j ,  w yraźn ie :  „Irena K ore­
cka,* a s ta ra j  się napisać , o ile możności, tak 
ja k  ona. Mówiłaś, że macie tak całkiem je d n a ­
ki ch a rak te r  pism a.

Więcej niż te s łowa jeszcze, uderzył Micię 
zm ieniony  głos męża.

W  jednej chwili odłożyła pióro  i spojrzała 
m u  badaw czo  w  oczy, a ten  ja sny  wzrok, p e ­
łen przerażenia,  zdaw ał się wnikać w jego d u ­
szę i przezierać j ą  do głębi.

— E lw a rd z ie ,  co to  znaczy? Boże, co ty 
chcesz zrobić? — zawołała nagle z p rze s tra ­
chem, zaczynając  już  rozumieć, a nie mogąc, 
nie chcąc jeszcze uwierzyć.

On podał jej pióro  i p rzem ocą  nachylał 
jej rękę na  leżący przed n ią  pap ier .

— Podpisz, podpisz, — pow tarza ł  c h ra ­
pliwie.

I w tedy  ta  dziecinna, lękliwa kobie ta  zer­
wała się nagle i zawołała z o dw agą  rozpaczy:

— Nie podpiszą, nie, nie, n ie !  Z rozum ia­
łam  całą p raw d ę  i widzę, żeś n ę d z n i* !

A jego głos stał się świszczący, jak  syk węża.
— Cicho, cicho, jeżeli ci życie miłe. P o d ­

pisz. radzę ci, nie op iera j  się. bo inaczej,  źle 
będzie z tobą .. .

Druzgotał p raw ie  w  swoich dłoniach jej 
b iedne, d robne  rączki i sta ł  tak  nad  nią, roz­
wścieczony, straszny, gotósv na  wszystko, gdyby 
mu się dłużej sprzeciwiać śmiała .

W  jednej chwili, ten  zim ny w ykw in tny  
św ia tow iec zmienił się w drap ieżne  zwierzę.

Przeraźliwy krzyk bólu i przerażenia w y­
dar ł  się z piersi Mici.

W  tem, cos gw ałtow nie  jak b y  p io run  roz­
sunęło ko tarę  u d rzw i;  Irena, jak  Nemezis p ię­
kna i groźna, sta ła  przed nimi, trzym ając  w rę ­
ku fałdy czarnej am azonki.

— Ł o t r z e ! Słyszałam w szys tko ! Nie j e ­
steś wart,  żeby cię spoliczkowała ręka uczciwe­
go cz łow ieka!

I trzym anym  w dłoni szpicrutem  w y sm a ­
gała gw ałtownie  tw arz  nęaznika.

R y k n ą ł  j;.k tygrys i z podnies ioną ręką 
rzucił się na  nią, lecz ona  z szybkością błyska­
wicy uskoczyła w Dok i krzyknęła s t rasznym  
g ło se m :

— Zbliż się tylko n a  krok, a to  com sły­
szała. pow tórzę  przed sądem  i skończysz tam , 
gdzie twoje miejsce, w więzieniu!

Jem u nagle opad ły  ręce i stał tak przed 
nią, przerażony, bezbronny , a dyszący n ienaw i­
ścią. jak  zły pies obity.

I rena  nie spo jrza ła  n aw e t  na  n ingo, tylko 
podeszła ku Mici, k tóra  leżała n a  sofie, naw pól 
zem dlona .

— Chodź s fąd, dziecko, — rzekła z n iezró­
w n an ą  tkliwością. — T u  nie miejsce dla ciebie. 
Ja  już  s a m a  rozm ów ię sie z tym  panem ...

— Iro, weź innie, zabierz stąd,,  ra tu j  przed 
nim, — zaszlochała b iedna  Micia, cała jak  listek 
drżąca.  — uciekajm y, on  nas  za m ordow ać  
g o t ó w !

I rena  uśm iechnęła  się wzgardliwie.
— Nie boję się go. bądź spokojna ! — 

i w yprow adziła  siostrę z pokoju.
G ay  wróciła, Milecki sta ł  wciąż jeszcze, jak  

skam ieniały .  I re n a  szła ku n iem u z g łow ą p o d ­
niesioną, z b ezdenną  p o gardą  w ocz ich, s/.ła 
jak pogrom ca, u ja rzm ia jący  dzikie zwierzę s a m ą  
siłą wzroku.

Była teraz s a m ą  z tym  człowiekiem, k tó re­
go schw ytała  na  b an ieb n e m  oszustw ie ;  mógł ją  
udusić lub zabić, była całkiem w jego mocy — 
nie lękała się jednak .

Rzuciła mu tylko te trzy s łow a:
— Ile p an u  p o trze b a?
On w odpowiedzi wskazał tylko w milcze­

niu na  leżący n a  b iurku przygotow any weksel, 
op iew ający  na trzy tys iące ;  b iakow ało  tylko 
p o d p i s u . .

I rena wzięła pióro, wielkim, energicznym 
ch a ia k te re m  podp isa ła  swoje nazwisko i rzuciła 
m u  pap ie r  pod nogi.

— Masz pan. Czynię to po raz pierwszy 
i o s ta tn i ;  p róbu ję  jeszcze ocalić .o d  h a ń b y  n a ­
zwisko, które nosi moja s iostra i jej dziecko. 
Nie chcę, aby  wsuazyw ano na nią, jajco n a  żo ­
nę złodzieja. Lecz pam ięta j pan ,  że gdyby  d r u ­
gi raz powtórzyło  się coś podobnego,- nie będę 
już  zważała na  nic i od d am  p a n a  w ręce sądu . 
A od Mici z daleka, nędzniku, bo przysięgam  ci 
n a  Boga, że niech jej włos z głowy spadn ie ,  to 
ja  ciebie bez chwili w a n a n ia  ja k  p sa  z a s t r z e lę !

(Ci'łg dalszy nasfą/>i)
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tyeh przez Anglików dwóch rzeczypospolitych 
południowoafrykańskich, jest już w drodze do 
Kapsztadu, skąd niebawem odpłynie do Anglji 
i pozostawił lordowi Kitchenerowi wszelką swo­
bodę do prowadzenia rokowań z Boerami.

W  kołach zaś londyńskich, utrzymujących 
bliskie 9to9unki z rządem, nietylko nie odrzu­
cają myśli innych rokowań Kitchenera z Bothą, 
lecz liczą się z niemi jako z faktem, który ro­
zumie się sam przez się, chociaż narazie nie 
obowiązuje jeszcze do niczego. Zresztą i w sfe­
rach rządowych zdaje się przygotowywać po­
woli, lecz stale, zmiana zapatrywań na najsku­
teczniejszy spo9Ób załatwienia zatargu południo­
woafrykańskiego i zwiększa się skłonność do 
przyznania pewnych ustępstw narodowi, bronią­
cemu z tak bohaLerską wytrwałością swej nieza­
leżności. Wszelkie też prawdopodobieństwo zdaje 
się przemawiać za tern, że z ustąpieniem Mil- 
nera, a ustąpienie to ma być kwestją bardzo 
niedalekiej przyszłości, sprawa przybierze inny 
obrót i nastąpi wreszcie rozwiązanie nieznośne­
go i dla samej Anglji zatargu.

Tymezasem w kolonji Przylądka wodzowie 
pojedyńczych oddziałów boerskich: Kritzinger, 
Scheepers i inni w dalszym ciągu niepokoją 
ścigające ich, jakoby energicznie, wojska angiel­
skie. W pobliżu więe miejscowości Brandoles, 
kompania konnych strzelców angielskich napa­
dnięta została i rozbita ze 9zczętem przez Boe- 
f ó w . Podobne potyczki zachodzą co dzień nie­
mal i Boerzy, którzy wtargnęli do tej kolonji 
angielskiej, prowadzą w dalszym ciągu z powo­
dzeniem wojnę podjazdową. Rzecz prosta, że 
następstwa tri wojny odbijają się przedewszy- 
stkiem na „lojalnych* kolonistach, którzy do­
starczać są zmuszeni powstańcom koni, bydła 
i środków żywności.

K R O N I K A .
Wiadomośei oaobiate. Ks. arcybiskup B i 1- 

c z c  w s a  i wyjeehal ze Lwowa. Dnia 19 bm. weźmie 
w Tarnowie udział w konsekracji ks. biskupa dra 
Walęgi, a dnia 20 bm. powróci do Lwowa.

Papieskie uznanie. Berlińska Germania  
otrzymać miała depeszę z B|ym u, wedle której pa­
pież przesłał arcyksięciu Fr. Ferdynandowi pismo 
z wyrazami szczerego uznania za manifestację uczuć 
kaioiiekieh.

Z uniwersytetu. Pan Stanisław Dorlheimer, 
rodem z Branic w W. ks. Krakowskiem otrzyma! 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dra wszech 
nauk lekarskich.

Uniwersytet lwowski wysyła na jubileusz 
150  letniego założenia uniwersytetu w Glasgowie, 
jako swego delegata dra Marjana Smoluehowskiego, 
profesora bzyki

EgMmin fleykacki zdali: Terlecki Euge­
niusz Adolf, lekarz weterynaryjny ze Lwowa (z od­
znaczeniem); Terlecki Włodzimierz Jan, weterynarz 
miejski z Leżajska (z odznaczeniem); Sroczyński Ta­
deusz, wet. miejski z Borszczowa: Workiewicz Bo­
lesław, wet. miejski z Piasek pod Krakowem; Mie- 
cik Władysław, wet. miejski z Mikuliniec; Kocan 
Włodzimierz, wet. miejski z Bursztyna; Gitron Ja- 
kób, wet miejski ze Seretu (Bukowina), Engel Ber­
nard, wet. miejski z Przemyślan; Ciuttentag Noe 
wet. miejski z Doliny.

Rada nadsorcsa „Rodziny* odbędzie walne 
zgromadzenie w dniu 12 maja 1901 we Lwowie 
w sali ratuszowej o godz. 10  rano.

Wielką tabawę dla dzieci urządza Towa­
rzystwo „Szkoły ludswej* na cele bezpłatnych czy­
telń w niedzielę dnia 12 bm. w salach „Kasyna 
miejskiego* z programem bardzo urozmaiconym, 
kia lam być, jak się dowiadujemy odegrana przez 
dzieci prześliczna baśń „Zaklęty królewicz*, żywe 
obrazy przedstawiające apoteozę Mickiewicza i Tań­
skiej, mnóstwo zabawek do wygrania i wiele innych 
miłych niespodzianek, których na razie nie chcemy 
zdradzać. Sądzimy, że cel lak piękny i nadzieja do- 
bręj zabawy ściągną tłumy publiczności do Kasyna.

Losowanie sędstów przysięgłych. Do 111 
kadencji sądu przysięgłych, która rozpoczyna się 28  
b. m., wylosowani zostali następujący przysięgli 
główni: Sokołowski Tomasz, rolnik z Sokolnik; 
Stadtmiiller Ludwik, resiauraor; Hauth Izydor Wło­
dzimierz, wl. dóbr z Kunina: Schacht Mendel, wl. 
dóbr ze Szezerca; Kaczyński Tomasz, ogrodnik; 
Bartmański Józef, urzędn. Banku hip.; Pollak Józef, 
dzierżawca dóbr z Kozielnik; Stanek Franciszek, wl. 
dóbr z Wiszenki; Wiśniewski Karol, wł. dóbr z Do­
brzan; Słaufer Jan, wl. dóbr z Mos‘ów, Moiarowski 
S zy a m  Paweł, wł. dóbr z Hoholowa ; hr. Lancko- 
roński Zbigniew, wł. dóbr z Tartakowa : Kossak
Stefan urzędn. Banku krajowego; Harasymowicz Jó­
zef, w? realności; Fabiański Wacław, pełnomocnik 
dóbr z Poturzycy; Schaffer Franciszek, wł. dóbr z 
Ziełowa; Kamiński Władysław, wl. realności; Nieza­
bitowska Witold, wl. dóbr z Lanki m alej; Lech Ka­
zimierz, dzierż, dóbr z Rzęsny ruskiej; GottUeb-Ha- 
szlakiewicz, wł. dóbr z Gańczar iw ; Poradowski Wła­
dysław, ogrodnik z Zamarstyn iwa; Lintner Józef, 
rzeźnik; Gedroyć Gedeon, wl dóbr z Sokołówki; 
Laogner Andrzej Z., kupiec: Bubrich Antoni, stolarz; 
Zipper Henryk, wł. realn. z Żółkwi; Wilimowski 
Leopold, dyr. Banku; Schreier Jakób, dderż. dóbr 
z Basiówki; Hoppen Herman, dyr. Banku hipot.: 
Stach Jun, ślusarz; Muller Henryk, dzierż, folwarku 
z Dziewiecierza; Kititzi Jan (senior) dzierż, dóbr 
z Zuszyc; Jarosz Tadeusz, notarjusz z Rawy ru­
skiej; Dubsky \ntoni, kupiec; DyszLiewicz Ferdy­
nand, wł. realności z Mostów wielkich; Pendiuk Jó­
zef, ślusarz.

Zastępcy przysięgłych : Robotycki Jan, wł. real­
ności; Papara Julian, b. wł. dóbr; Fleck Maurycy, 
malarz pokojowy; dr. Kępiński Stanisław, prof poli­
techniki: dr. Iż.yczek-Mai iejowski, adwokat krajowy; 
Żelechowski Stanisław, przedsiębiorca; Hnrsitzer Mau- 
17 y, kasjer Towarzystwa „Phóniz*; Dzbański Zy­
gmunt, kierownik kopalny; Chądzyński Jan, urzędnik 
bankowy.

Wykaz sprzedanych realności w kwie­
tniu. — Kupili : Mateusz i Franciszka Oleszek od
Michała Oleszka ul. Janowska "<8 A. za 29 .000  K., 
Bolesław Mikuliński od dra Władysława Hoszow­
skiego pt. Halicki 14 i Jagielońska 17 za 25.694 , 
Jan Łapków od Julji Rubelak i Anny Łapków 
132  5/z V- niezabud. dekr. dziedzict., Józota Franz 
od Weroniki i Zygmunła Rozwadowskich 1173 I j  

dz za 9 .200 , Cha*k*l Segal od Amelji Lang ul. 
Bema 20 za 28 .000 , Helena Hoszowska od Bole­
sława Mikulińskiego ul. Batorego 28 za 16.250, 
Samuel Neuweld od Adolfa Teliczka ul. Panieńska 
11 za 10.000, Jan i Bronisława Czapor od Broni­
sława i Stefana Huperlów ul. św. Marka 8 za- 
m>na 1 0 2 .0 0 0 , Bronisław i Stefan Hupert «d Jana

i Bronisławy Gzaporów ul. Zielona 1 A. zamiana
60.000 , Simsehe Dornhelm od Józefa i Joanny P a­
dewskich ul. Akademicka 14 za 163 .400 , Wolf 
Bardach 1 Róża Knapf od Gustawa i Edwarda Frie­
drichów ul. Jabłonowskich 10 za 39 .000 , Wolf
Bardach i Róża Knopf od Juljusza Friedricha ul.
Jabłonowskich 10 A. za 39.000, Dawid Rapp od 
Tauby Kłapp urodź. Bilbel ul. Piekarska 41 za
68.000 , L. Immerdauer i Synowie od Herm ana Im- 
merdauera ul. Każmierzowska 28 za 188.000, 
Gustaw Edward i Juljusz Friedrich od Samuely & 
Landaua 1148, 1645 i 1646 I dz. za 10.000, 
Leib i Estera Dicker od Jakóba i Róży Giinsbergów 
ul. Szpitalna 5 za 42 .000 , Józef i Amalja Barach
od Karoliny Schmelkesowej ul. Krasickich 14 za
110 .000, Amelja Langowa od Marji Heleny Jasień­
skiej ul. Tkacka 2 B. zamiana, Jan Topornicki od 
Jana i Marji Wawroszeków lwh. 1236 II dz. 1560 
II dz. dekr. dziedzict., Anna Mieczkowska od Karo­
liny, Marji, Władysława i Stanisława Mieczkowskich 
ul. Na Błonie 20 dekr. dziedzict., Samuely Lan- 
dau od Antoniego Kurkowskiego lwh. 1448, 1645 
i 1646 1 cz. za 25.7 iO , Samuel Mayer od dra Ju ­
styna Błońskiego ul. Supińskiego 2 B. za 8 .000, 
Jakób Balłaban od Ludwika Tyrowicza 7* św. Pa­
wła 6 za 15.336, Henryk Jaworski od Józefa, Mi­
chała, Franciszka, Kaźmierza, Władysława i Jana Ja­
worskich Droga wulecka 22 dekr. dziedzict., Marja 
Nestorowiczowa od Marji z Nestorowiczów Itorako- 
wej 7* grunt niezabudowany dekr. dziedzict., Lu­
dwik Pawlikowski od Adeli Lów ul. Sobieskiego 16 
za 32 .000 , Jan Lewiński od Józefa i Adeli Sosnow­
skich ul. Krzyżowa 38 za 6.000, Gitla Czopp od 
dra Szymona Schaiia ul. Janowska za 3 .000, Zofja 
Silnicka od Samuela Kwaśnickiego ul. Kalecza 7 za 
68.500 , Henryk i Aleksandra hr. Skarbkowie od Ale­
ksandra Wincentego Jana hr. Skarbka ul. Miłkow- 
skiego 4 zamiana 60 .000 , Aleksander, W incenty 
Jan hr. Skarbek od Henryka i Aleksandry hr. Skarb­
ków ul. Szeptyckich 41 A, zamiana 90.000.

Szczepienie ochronne ospy wypróbowaną kro- 
wianką odbywa się każdej soboty pomiędzy godziną 
9 a 10 rano w szpitalu św. Zofji dla dzieci ul. Ły­
czakowska, bezpłatnie.

Na doehód gim nazjum  cieszy ń sk ieg o . 
Grono obywateli miasta Krakowa zawiązało komitet 
urządzający festyn, połączony z loterją fantową, w 
celu zasilenia funduszów na utrzymanie gimnazjum 
polskiego w Cieszynie i budowę szkoły ludowej 
imienia królowej Jadwigi w Zwardoniu. Festyn ten 
odbędzie się dnia 2 czerwca b. r. w Parku dra 
Jordana.

Przedmioty, któreby jako fanty loteryjne, w b u ­
fecie lub bazarze zużytkować można, są wielce po- 

| żądane. Dla w elu dogodniejsze ofiary i datki w go­
tówce przyjmie komitet z równą wdzięcznością. W 
celu ułatwienia składania ofiar uprosi komitet możli­
wie największą liczbę pań 1 panów, którzy będą mieli 
obowiązek pośredniczenia w przyjmowaniu datków, 
a których nazwiska i adresy w dziennikach krajo­
wych ogłoszone zostaną. Wszelkie datki posyłać mo­
żna również bezpośrednio pod adresem skarbnika 
komitetu Władysława Poźnaka, mieszkającego w Kra­
kowie ul. Wielopole 1. 15.

B postrzeżem a szero k o lis tn eg o  k asztan a  
Z placu  M arjack iego . Tuż w sąsiedztwie kiosku, 
wylepionego pstrymi afiszami, w otoczeniu ławek, 
na których wysiadują starzy emeryci, stoi kasztan...

Przysadzisty, rozłożysty, trochę na bakier przy­
gięty, ale mimoto z fantazją na wszystkie strony 
śmiało wystrzelający gałęziami, kasztan ten jest o tyle 
oryginalny, że patrzy wciąż naokoło siebie uważnemi 
oczyma i wszystko, co zobaczy, dokładnie zapamięta, 
a nawet zapisuje. Z uwag, jakie sobie zapisuje, 
powstał formalny pamiętnik...

Codziennie po północy, podczas przesilenia się 
nocy z dniem, a więc gdzieś około godziny 3 nad 
ranem z zagłębienia pnia wysuwa się ostrożnie 
fduterny, z okrągłemi, ciekawemi oczyma gnomik, 
(a wiadomo, że każde drzewo ma swego gnoma), 
wyciąga z lewej kieszeni kratkowanego ubrania zwój 
dużego, białego papieru, zeszytego w rulon, tem pe­
ruje „kohinora*, sporządzonego z sadzy piekielnej 
i pisze. Pisze z pospiechem, często przekreśla, nie­
kiedy wyciera coś na papierze kosmatym palcem, 
a w trakcie tego strzyże wokoło malemi uszkami, 
z trwogi, by go kto na tej psocie nie przychwycił.

Ale raz tak się strasznie zacietrzewił w pisaniu 
swego pamiętnika, że nie spostrzegł, iż go jakiś 
przechodzień, nadciągający od ul. Halickiej nieco po­
suwistym krokiem i z podniesionym kołnierzem, 
przychwycił na tej robocie. Zupełnie zresztą niechcąco. 
Gnom wystraszony, opuścił z przerażeniem rulon 
i ledwie miał czas skryć się w zagłębieniu pnia.

Nieznajomy, zapatrzony w ziemię, spostrzegł 
opuszczony papier. Schylił się, podniósł i począł 
czytać. W  miarę, jak czytał, twarz mu się przedłu­
żała w „solodrąg* za 2 et. .

W  oczach mu zaigraly przebłyski niechęci i 
wstrętu. Niekształtnem pismem, na zamokniętym 
nieco od rosy porannej papierze, gnom zapisywał 
najpierw swoje spostrzeżenia meteorologiczne, potem 
żal nad jakim ś poczciwcem, który, nie mając dachu 
nad głową, wysypiał się obok na ławce i t. d. Na 
końcu, w sposób katalogowy, byli wymienieni ci, 
którzy po przelampartowanej nocy, dopiero nad ra­
nem wracali obok kasztana do domów, zdezelowani 
i smutni.

W śród wymienionych spostrzegł nieznajomy i 
nazwisko swoje. Obok nazwiska cyfra porządkowa 
popełnionego występku, a w uwadze przypisek: 
„nałogowy*. Rozwścieklony, rzucił ze wstrętem ru­
lon gnoma o ziemię i szybko się począł oddalać.

Za chwilę znikł za kościołem 0 0 . Bernardynów.
Z kasztana zielonolistnego zbiegł szybko gnom- 

autor, porwał rulon i czemprędzej z upuszczoną 
zgubą skrył się w ciemnem zagłębieniu pnia... Ale 
pamiętnik pisał dalej... Tylko już w ukryeiu...

(en. es.)
Poskutkowało! Notatka nasza, w której wy­

raziliśmy zdumienie, że pomimo zapewnienia prezy­
denta miasta, dyrekcja teatru zapowiedziała ponownie 
„Złote runo* — poskutkowała. Przedstawienie tej 
sztuki zostało odwołane — a w miejsce jej daną 
będzie opera „Manon*.

Cieszy nas to — w imieniu opinji publicznej, 
która „Złotych run* nie chce widzieć na deskach 
polskiej narodowej sceny, wzniesionej kosztem 
miasta.

Znany literat p. A. Chołoniewski pisząc o lex 
Heintse słusznie podniósł, że cenzura w formie pra­
wa pisanego i warunkowana paragrafami jest złą, 
natomiast z uznaniem podnosi, że zdrowa opinja 
publiczna swą wolą może taką cenzurę wytworzyć. 
Mówiąc o niezadowoleniu, jakie wywołało wystawie­
nie „Złotego runa* we Lwowie — pisze:

„Dlatego z szczerem zadowoleniem należy po­
witać ten obudzony ruch umysłów, który dąży do 
wyrzucenia ze sceny polskiej’ utworów gorszących, 
choćby one miały na sobie najlepsze „m arki*, po­

lecone przez krytyków zawodowych W  radzie mia­
sta Lwowa zażądano usunięcia „Złotego runa* p. 
Przybyszewskiego z repertuaru teatru miejskiego. 
Istotnie, dramat ten znikł szczęśliwie z widnokręgu. 
Obecnie zakwestjonowano w podobny sposób utwór 
Halbego „Młodość*, lecz pokazało się, że llalbe — 
zniemczony Kaszub, wyszydzający systematycznie Po­
laków —  ma więcej szczęścia od p. P. i dramat 
jego dziś będzie grany bez przeszkód Naturalnie, że 
reporterja przyczepiła już do tego budzącego się do­
piero ruchu moralnego tabliczkę z napisem lex  
H eintze. Cóż prostszego? Łatwy dowcip, więc cze­
mu nie użyo ? Mimo to, byłoby do życzenia, aby tę 
lex  wprowadzono coprędzej w  życie, nie w drodze 
policyjnej, ale drogą zbawiennej reakcji samego spo­
łeczeństwa*.

Jeszcze  je d e n  — u ciek in ier . Oddawna
obiegały po Lwowie pogłoski, że znajdują się tu 
liczne fałszywe weksle, puszczone w kurs przez 
jednego z tutejszych lekarzy, asystenta kliniki dra H. 
Pan ten wyjechał przed dwoma tygodniami do Ber­
lina, rzekomo na studja do tamtejszej kliniki. Obe­
cnie okazało się to fikcją, dr. H. bowiem — jak 
to doszło do wiadomości policji — do Berlina nie 
wyjechał, ale podobno uciekł z obawy przed odpo­
wiedzialnością sądową, gdyby się dowiedziano o nie­
prawidłowościach.

W  Berlinie nic o drze H. nie wiedzą.
T akże „ oezrobotny “. W  czasie niedawnych 

rozruchów robotaiezych na placu Strzeleckim, zau­
ważyli funkcjonarjusze policji między ekscedentami 
pewnego młodego człowieka, nieznanego, który mię­
dzy innymi rej lam wodził. Ponieważ jednak ten 
„bezrobotny* bawił się następnie dzień cały po 

szynkach, a wieczorem nawet, po pijanemu, w j e ­
dnej restauracji burdę wyprawił, zajęto się nim 
bliżej. Dowiedziano się, że przyjechał przed paru 
dniami z Krakowa i stanął w trzeciorzędnym hotelu 
Bumbacha, pod nazwiskiem Jana Nowickiego. Atoli 
książka robocza, znaleziona przy Nowickim, wysta­
wiona była r a  imię Rudolfa Glińskiego z Krakowa, 
ślusarza. Zasiągnięto w tej mierze wiadomości u 
policji krakowskiej. Ostatecznie okazało się. że ów 

1 ptaszek nie jest ani Nowickim, ani ślusarzem R u­
dolfem Glińskim, lecz służącym, Ludwikiem Gliń­
skim. Okazało się dalej, że on to popełnił kradzież 
w krakowskiej Czytelni akademickiej i uciekł nastę­
pnie do Lwowa, gdzie hulał sobie w najlepsze. 
Znaleziono przy nim jeszcze kilkanaście koron.

Z agin ion y  Wczoraj popołudniu wydalił się 
z domu dr. fil. E. V., lat 39 liczący, średniego 
wzrostu, brunet, ze strzyżoną brodą, w ciemnem u- 
braniu, popielatej zarzutce i jasnym, filcowym kape­
luszu. — Di. V. zdradzał niekiedy lekkie objawy 
melancholji. Rodzina, obawiając się ewentualnej ka­
tastrofy, uprasza o udzielenie wiadomości o jego 
pobycie na ręce policji i oględne z nim postępo­
wanie, w razie przydybani*.

„In te ligen tn a- zabaw a. Grono młodych lu­
dzi, niestety z inteligencji, zabawiało się tej nocy 
w taki sposób, że poprzewracali ławki po alejach 
ogrodu miejskiego. Policja, która psotników przy tej 
dzikiej robocie przyłapała, odstąpi sprawę sądowi.

A m atorka ch iń sk ieg o  srebra. Katarzyna 
Kaczkowska, sługa, którą pani Marja Tillingerowa, 
żona introligatora przy ulicy Karola Ludwika, przed 
paru dniami przyjęła, zbiegła wczoraj, skradłszy 4 
łyżki i 3 łyżeczki z chińskiego srebra, oraz stanik 
i pelerynę.

J bądź t u  dobrym  k o le g ą  ! Do muzyka- 
artysty p.  L. B. przyszedł dnia 24 kwietnia były 
kolega jego, farmaceuta J. A. i prosił o wypożycze­
nie na pół dnia anglezowego garnituru i nowych 
bucików, „bo ma się pójść przedstawić*. — Komu 
1 gdzie miał się „serdeczny kolega* przedstawić, 
tego panu B. nie powiedział, ale ten uwierzył „na 
słowo*. Okazało się, że źle uczynił; do tej pory 
bowiem „przedstawiający się* nie zwrócił ani garni­
turu, ani bucików, ani swego oblicza nie pokazał 
więcej.

P o g ło sk i o u w ięzien iu  L w a T o łsto ja
powstały — jak donoszą z Moskwy — w sposób 
następujący: Deputaeja studentów uniwersytetu mo­
skiewskiego udała się była do Chamownik , miejsca 
pobytu Tołstoja, aby sędziwego pisarza prosić o radę, 
co w obecnej sytuacji ma młodzież dalej robić ! —’ 
Tołstoj przyjął deputację życzliwie i rozmawiali ze 
sobą ze dwie godziny. Rezultat zaś rozmowy streścił 
się w tem, że T. radził młodym, aby tak długo nie 
uczęszczali na wykłady, dopóki rząd nie cofnie ukazu, 
oddającego opornych studentów w sałdaty...

W  czasie jednak pobytu delegatów w chamo- 
wnickim dworze, zjawili się z najbliższego garnizo­
nu kozacy, nibyto celem przeszkodzenia ewentual­
nym demonstracjom i rozruchom studenckim. Do 
śmigania nahajkami nie mieli „kozunie* tym razem 
okazji, natomiast uwięzili istotnie jednego z depu­
tatów, w którym miano rozpoznać przewódcę owej 
deputacji w Moskwie, która zelżyła swego czasu na 
posłuchaniu gubernatora tamtejszego.

C zterokrotna d zieciob ójczyn i. W Berlinie
w tych dniach rozgrywał się proces 47-ietniej Jo­
anny Selie, zamężnej Radant. nie żyjącej z mężem, 
o zamordowanie pomiędzy 1890 — 1898 r. czworga 
swych dzieci nielegalnych, bezzwłocznie po przyjściu 
na świat. Zwłoki noworodków potworna matka 
uwędziła w kominie 1 następnie schowała w skrzynie. 
Na stole sądowym stały skrzynie i komoda z zasu- 
szonemi zupełnie szezątksmi niemowląt Proces to­
czył się przy drzwiach zamkniętych. Zbrodniarkę 
skazano na 10 lat więzienia poprawczego (Z uch t- 
haus).

R osyjsk o-fran cu sk i p o lic ja n t. W sprawie 
usunięcia się kardynała Ledóchowskiego ze stanowi­
ska prefekta propagandy, pisze paryski E cla ir  takie 
brednie, nacechowane szpiclowskiem pochlebstwem 
dla Moskali, że ze wzgardą rusza się ramionami na 
takie nędzne elukubracje. Artykuł Eclaira  inspiro­
wany jest najwidocznej z rosyjskiej strony, a zwraca 
się namiętnie i nikczemnie przeciwko kardynałowi 
Ledóchowskiemu i jego .porucznikom', księdzu Me- 
szczyńskiemu i księdzu Skirmuntowi. W Siedlcach, 
jak donosi E cla ir , znaleziono korespondencję, z któ­
rej wynika, że istnieje komplot polski przeciwko 
Rosji, na którego czele stoi nie kto inny, tylko Pro­
paganda rzymska, której znów przewodzi nasz ks. 
kardynał i jego „lieutenants*. Od 20 lat Propaganda 
pracuje nad tym komplotem między Kijowem a War­
szawą, używając także do pomocy ks. Sulikowskiego, 
przełożonego 0 0 .  Zmartwychwstańców. Ojawem tego 
komplotu jest i to, że w pewnym klasztorze pod 
Krakowem drukowano tajne pismo Pochodnia. Nie 
dziwić się więc, że cesarz rosyjski nie może przyjąć 
w Petersburgu msg. Tarnasiego, wysłannika papie­
skiego. — N ędzne! Zdaje się, że i sami Moskale 
temu nie uwierzą.

Na rogach  rozhukanego w ołu  Niedawno 
pod Paryżem wielki popłoch wśród ludności wywo­
łało stado wołów. Zwierzęta, pędzone obok lasku 
Vincennes, spłoszone przeraźliwym dźwiękiem rogu

samochodowego, w szalonym popłochu rzuciły się do 
lasku, przewracając i tratując przechodniów Rozpo­
częło się prawdziwe polowanie. Tłum ludzi, uzbro­
jonych widłami, drągami, z policjantami na czele, 
starał się spędzić i zebrać w jedno miejsce rozhu­
kane woły. Zanim to się udało, wiele osób padio 
ofiarą spłoszonych zwierząt. Pewnego młodzieńca, 
który zbyt blisko zbliżył się naprost pędzącego stada, 
jeden z wołów porwał na rogi i rzucił na środek 
płynącego obok strumienia. Szczęściem skończyło się 
na silnem potłuczeniu, przymusowej kąpieli, no i 
przestrachu niefortunnego pogromcy byków Po dłu­
gich usiłowaniach woły zgromadzono i popędzono 
w dalszą drogę. Szesnaście osób, mniej lub więcej 
potłuczonych, odesłano do domów na leczenie.

Trzej k ró lo w ie  w  W arszaw ie. W ciągu 
tego lata — pisze K u r. W arsz. —  Warszawę od­
wiedzi Irzech dostojnych gości w przejeździe z po­
łudnia do Petersburga. Król włoski W iktor Emanu­
el, młodociany kroi hiszpański Alfons i król serbski 
Aleksander zamierzają po drodze zatrzymać się w 
Warszawie dla odpoczynku. Monarchowie Włoch, 
Hiszpanji i Serbji przejeżdżać będą przez Warszawę 
oddzielnie.

K orespondencja red ak cji. Szerszeń. Pro­
simy o podanie adresu, lub porozumienie się oso­
biste, celem omówienia warunków.

Z kraju.
K raków . („W esele“) Wyspiańskiego w prze­

ciągu siedmiu tygodni grane było w Krakowie dwa­
naście razy przy dobrze zapełnionym teatrze. Na 0 - 
statnie przedstawienie w dniu 5 b. m. przybyli ze 
Lwowa specjalnie pp. Solski i Tarasiewicz. Dziwnie 
wielką silę przyciągającą ma ten dram at; w widow­
ni obserwowano w tych czasach ludzi, którzy po 
trzy i cztery razy przychodzili na „W esele*, a jedna 
ze stałych, a wielkich wielbicielek teatru opuściła 
tylko dwa przedstawienia.

( Poświęcenie pa łacu  sztuki). Dnia 11 maja 
br. w sobotę o godzinie 11 przed południem, od­
będzie się poświęcenie nowo wzniesionego gmachu 
Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych przy placu 
Szczepańskim, a równocześnie otwarcie wystawy 
dzieł polskich artystów, pierwszej w tym nowym 
przybytku sztuki. Wstęp na wystawę w czasie uro­
czystości mają tylko osoby, które się wykażą przy 
wejściu zaproszeniem. Od godziny 12 w południe 
wystawa będzie otwarta d:a wszystkich.

Burdiakowce w Borszczowskiem. (Nieszczęśli­
w y  wypadek). W łościanin tutejszy Iwan Hasiuk, ja ­
dąc do pobliskiego lasu po drzewo, wziął ze sobą 
15-letnią swą córkę Katarzynę. Gdy powracali już 
z naładowaną furą drzewa do domu, przewrócił się 
wóz na spadzistej drodze i przygniótł swym ciężarem 
postępującą obok Katarzynę, która na miejscu zakoń- j 
czyła życie. [diuk)

Gorajec, w powiecie cieszanowskim. [Pożar). 
W dniu 28 z. m. wybuchł w naszej wsi około go­
dziny 4 po południu z niewiadomej przyczyny groźny 
pożar, którego ofiarą padły budynki mieszkalne i go- J 
spodarcze siedmiu tutejszych włościan. Szkoda zrzą- I 
dzona pożarem przekracza dość znacznie kwotę 20 .000  |  
koron, bo tylko na bardzo małą kwotę była ubez- I 
pieczoną od ognia. (us)

Kai w at ja  Z ebrzydow ska. [Potrzeba odno- I 
w ienia kościoła i  liaplic). Ks. Stefan Podworski, I 
przełożony tutejszego klasztoru 0 0 .  Bernardynów, po- I 
stanowił odrestaurować bardzo już zaniedbany kościół I 
tutejszy i kaplice na drogach, wiodących do cudowne- I 
go miejsca. Kaplic tych, fundowanych przez wojewo- I 
dę Zebrzydowskiego, jest 42. Restaurację należałoby I 
ukończyć przed trzeebsetną rocznicą założenia tutej- I 
szego kościoła, a rocznica przypada już w r. 1902. I 
Ks. Podworski wydał odezwę z prośbą o nadsyłanie I 
na jego ręce dobrowolnych ofiar. I

K rasne. ( W ypadek na kolei). Na tutejszej 
stacji wykoleiło się w nocy z 4 na 5 b. m. pięć I 
wagonów pociągu towarowego, nie pociągając jednak I 
za sobą żadnych ofiar w życiu ludzkiem. Przyczyną I 
tego wykolejenia miało być rozszerzenie się szyn na I
torze położonych. il^r) 1

Łańcut. ( W ypadek p rzy  budowie). Zajęty I
przy restauracji tutejszego zamku podmajstrzy m urar­
ski Jakób Peszko, wszedłszy w dniu 30  z. m. po 1 
południu na rusztowanie, tak nieszczęśliwie spadł I 
z niego, że w kilka minut wyzionął ducha.

Pacyków, powiat stanisławowski. [Dwie oso- I 
by utonęły). We środę 1 b. m. kilku włościan po­
wracających z roboty z tutejszego folwarku do kie- I 
chowiec, przeprawiało się na wozie przez płynącą I 
tutaj Bystrzycę. W chwili, gdy znajdowali się na 1 
środku rzeki, wóz rozertoal się, wskutek czego sie- I 
dzący na wozie pospadali do wody. Wszyscy wyia- I 
towali się z wyjątkiem tylko 65-letniego Oleksy Su- I 
lymy i 18-letniej Anny Iwanyszyn, które porwane I 
przez rwącą rzekę, znalazły śmierć w jej nurtach. 1

(xy)
Podhajce. [Pozer). Przed kilku dniami wy- I 

bucht w pobliskiej wiosce Siółku, o godzinie 12-tej I 
w południe, pożar w stodole tamtejszego gospodarza I 
Hryńka Huńczaka, który, podsycany panującym wtedy J 
wiatrem, przeniósł się wkrótce na dwie sąsiednie I 
zagrody. Mimo natychmiastowej pomocy, spaliły się I 
trzy chaty wraz z wszystkiemi zabudowaniami gospo- I 
darczemi. Ogień wzniecić miał siedmioletni syn Huń- I 
czaka, który bawiąc się zapałkami w czasie nie­
obecności rodziców, zajętych pracą w polu, zapalił i 
słomę w stodole. Spalone zagrody, których wartość I 
dochodzi do 11.000 kor., nie były ubezpieczone od 
ognia. . (tjki) I

Przem yśl. (Uczczenie pam ięci ks. Krasickiego). 1 
Tworzy się tu komitet złożony z obywateli, ducho- I 
wnych i profesorów gimnazjalnych w zamiarze I 
uczczenia pamięci księcia biskupa warmińskiego lgną- I 
cego Krasickiego w setną rocznicę zgonu, która przy- I 
padała dnia 14 marca b. r. Książę biskup warmiński I 
był synem przemyskiej ziemi i Przemyślowi bardzo I 
bliski. Ignacy Krasicki urodził się 1735 r. w Du- I 
biecku. Po ukończeniu studjów w Rzymie, otrzymał I 
Krasicki od biskupa Sierakowskiego kanonję w Prze- I 
myślu, a później probostwo katedralne. 1

Z abłotów  (Pożar). Onegdaj w nocy wybuchł I 
tu w realności Singerów pożar, który nie tylko dom I 
mieszkalny i zabudowania gospodarcze, ale także 1 
wszystkie sprzęty i dobytek mieszkańców tego domu I 
obrócił w perzynę. Zamieszkały chwilowo w tym do- I 
mu przedsiębiorca hudowy gmachu tutejszego sądu I 
powiatowego, Maryniak, poniósł także wskutek pożaru I 
znaczną szkodę. Prócz przyrządów budowniczych spa­
liła się mu para koni wojskowych, wartości 1400 
koron," będących w prywatnem jego posiadaniu 
i stół, w którym znajdowało się 400  kor. gotówką. 
Budynki, których wartość wynosiła około 5000  kor., 
n i e  b y t y  ubezpieczone od ognia. Przyczyna pożaru na 
razie nie jest wiadomą. (r-ski) I

W ad ow ice , (śm ierć pod kołam i pociągu). 
T r z y d z i  estosześcioletn i a włościanka z Ponikwy, Kata- | 
rzyna Paleczna, wracając onegdaj po południu z Kai- <

warji do swego domu, chciała dla skrócenia drogi 
przejść most kolejowy na Brańkówce, położony m ię­
dzy Wadowicami a Skawcami. Zaledwie jednak po­
stąpiła kilka kroków, gdy całym pędem nadjechał 
pociąg osobowy, który porwawszy ją  pod koła, wlókł 
przeszło 1000 metrów za sobą. Wypadek ten spo­
strzegł pewien mężczyzna, który głośnemi nawoły­
waniami spowodował zatrzymanie pociągu. Było już 
jednak zapóźno. Z pod kół lokomotywy wyciągnięto 
już tylko zwłoki, strasznie poszarpane. Paleczna miała 
być głuchą i prawdopodobnie nie widząc nadchodzą­
cego pociągu cłiciała przejść przez most. (kwit)

Zagórz. (Grad). Dnia 2 b. m. spadł w Zagó­
rzu grad wielkości laskowego orzecha, którzy wyrzą­
dził znaczne szkody w ogrodach i na polu.

Żurawno. (Dwadzieścia siedm wołów ży ­
wcem spalonych). Onegdaj w nocy spłonęła tu wo- 
łownia, należąca do właściciela dóbr p. Antoniego 
Skrzyńskiego, a wraz z nią także 27 wołów warto­
ści około 7000 kor. Budynek był od ognia ubezpie­
czony, woły zaś nie były asekurowane. P zyczyna 
powstania pożaru na razie nie jest wiadomą, (kls)

* C01O888UIU Thorna. Od 1 m aja nowy sensacyjny 
program. K a t a r z y n a  B a r  I b  o, p rim abalerina  z Me­
tropolitan  Opera House w Nowym Jorku. R i g o  L a j o s ,  
nadworny w iolinista. L e s  6 f t a r n o n e u r s ,  sekste t wo­
kalny. T r u p a  L a r g a r d ,  sensacyjni akrobaci. T h e  
K l i c k s ,  niezrównani ekscentrycy. M o l  e s  F a n t o c h e s  
P a r i s i e n s ,  tea tr m arjonetek. A i h a n y, a rty s ta  un i­
wersalny. T h e  C le  o s , komiczny ak t napowietrzny. L e s  
G e r a l d i n o s ,  duetyści paryscy. L e s  5 E t o i l e s  d u  
N o r d ,  kw intet damski. E t t y  F l o r ę  n t i n e ,  subretka 
jako  motyl. — Codziennie w spaniałe przedstaw ienie o godz. 
8 wieczorem. Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia
0 godzinie 4  popoł. i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p. P lohaa, ulica 
Karola Ludwika 1. 9

* Honcert muzyki 30  p. piechoty pod kierownictwem  
kapelm istrza p. Rolla, odbędzie się w parku Kilińskiego 
dnia U maja b. m. o godzinie pół do 6 wieczorem. P ro ­
gram  produkcji jes t bardzo urozmaicony.

* Z życia towarzyskiego. W niedzielę dnia 12 m aja 
b. r. odbyły się w Dobrosinie zaręczyny p. B ronisław a 
Odrowąż Waligórskiego, koncepisty skarbu we Lwowie, 
z p anną  Marja Borzemską, córką Marji z Zadurowi- 
czów i d ra  Antoniego Borzemskiego, właściciela dóbr 
ziemskich.

* „Teatr miłośników sceny* wystawi dnia 12 m aja 
b. r. w sali „Sokoła, operetkę w 2 aktaeli St. Moniuszki 
p. t . : „Karinaniol*, nie g raną  dotychczas we Lwowie. 
L ibretto z czasów wojny francusko-włoskiej. W przedsta ­
wieniu weźmie współudział lwowski chór akademicki. 
O peretką kierow ać będzie p. Z. Szczepański. Nowe 
kostjumy i dekoracje. Przedstawienie rozpocznie obrazek 
sceniczny w 1 akcie p. t . : „Zafantowany kw iatek”, na ­
pisany um yślnie dla miłośników przez p. L. H ellera, b 
dyrektora te a tiu  br. Skarbka, który sam również kieruje 
próbami. Bilety od dziś do nabycia w droguerji L anga i 
Pilarskiego, ulica Akademicka 1. 3 i w cukierni p. Bie- 
niedzkiego ul. K arola Ludwika.

* Z Kółka krajoznawczego. We czw artek dn ia  9 
m aja b r., odbędzie się XV. posiedzenie „Kółka krajo­
znawczego”. Na porządku dziennym : t. Odczyt d ra  Ka­
zim ierza Rakowskiego p. t : „Narodowy radykalizm  pol­
ski w zaborze p rusk im ”. 2. Dyskusja. 3. Wnioski. P o ­
czątek o godzinie pół do S wieczorem.

Składki na cela użytecznośot puDlłcznel lub naro­
dowej.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w Gi e  s z y n i e  zło­
żyła pracow nia krawiecka p. Frydm ana wi* Lwowie 
2 korony.

N a  T o  w. o ś w i a t y  l u d o w e j  złożył p. firzy- 
w ieński z Opcm a koło T ryestu 1 kor. 60 hal.

* Ofiary na Jasną G ó rę  (CXXVI). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : 
Wasilewski z Brodów 2 k . ; Wójcicki ze Złoczowa 
2 k . ; Ignacy Romanowski ze Lwowa 5 k . ; Galiń­
ski ze Smorza 5 k. : I, K. z Lipicy dolnej 2 k ; 
F. G. z Rawy ruskiej 5 k. R a z e m  21 k .

Poprzednio wykazano (CXXV) 7 .246  k. 2  h .,
1 dukat, 26 rs. i obrączką złota, a wiec ra­
zem (I -C X X V I )  7 .267  k. 2 h ,  1 dukat, 26 
rs. i obrączka złota.

Zmarli:
W Nowym Sączu zm arł Antoni K a n k o f e r ,  em er. 

ad junkt sądowy, w l i i  r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „San-Toy*, chińska op retka 
w .3 aktach Sidney Jonesa.

Jutro w e  c z w a r t e k  po cenach operetkowych 
„Manon”, opera w 4 aktarh J. Masseneta. Występ 
gościnny panny Ireny B o h u ssó w n e j.

W  p i ą t e k  po raz pierwszy „Mężowie Leon- 
tyny* („L es M a n s  de Leontine“), komedja w 3. 
aktach Alfreda Clapus, w tłumaczeniu M. Sacho- 
row skiego; z p p . : Siennicką, Cichocką, Jankowską. 
Fiszerem, Ee'dmanem i Kliszewskim, w głównych 
rolach.

Z teatru. Jutro we czwartek, zamiast zapo­
wiedzianego repertuarem  „Złotego runa* Przyby­
szewskiego, daną będzie na ogólne zadanie, jeszcze 
raz „Manon* z panną Bohussówną w roli ty­
tułów ^

Dzięki mającemu się dnia 15 bm wystawić 
w Teatrze miejskim „Requiem “ Verdi'ego. Lwów 
będzie miał sposobność usłyszenia najlepszych współ­
czesnych artystów-śpiewaków włoskich, tych samy-.b, 
którzy przed kilku dniami zostali zaproszeni przez 
komitet wiedeński, zawiązany pod protektoratem ks. 
Fiirsteńberga, eelem urządzania w całej monarchji 
wieczorów Yerdiowskich, z których dochód prze- 
•/.n.czony jest na pomnik Verdi’ego, mający stanąć 
w Medjolanie.

Artyści ci, t o : Marconi (tenor), śpiewak znany 
w c-łym świecie, który pomiędzy artystami tej 
miary, co : Mazini, Tamagno, Reszke, zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc, dzięki swemu fenomenalnemu 
głosowi, którym czaro*al publiczność w pierwszo­
rzędnych teatrach św iata: w Medjolanie (La Scala), 
w Londynie (Covent-Gardea), w Petersburgu, Mo­
skwo-, Madrycie itd.

Usłyszymy znakomitego basa, p. Navarini, który 
pierwszy kreował w teatrze La Scala główne 
partje w operach „Otello” i „Gioconda*. Pani 
Guerini ( ontralt) cieszy się wielkiem uznaniem na 
wszystkich scenach włoskich, hiszpańskich i amery­
kańskich. Pani Ufreduci (sopran-dramatyczny) bardzo 
młoda jeszcze śpiewaczk- (karjera jej trwa dopiero 
drug rok), a już należy do znakom itości: Komisja 
artystyczna teatru La Scala zaangażowała ją  na 
przyszły sezon, do kreowania wszystkich partyj dra­
matycznych.

„M ichał W iszn iew sk i i  sp u ścizn a  po
n im '. Tak zatytułowana, drobna rozmiarami, lecz 
cenna swą treścią książka Gabrjela Korbuta, opuściła 
prasę drukarską. Praca ta zawiera mnóstwo źródłowo 
podanych faktów i szczegółów, odnoszących się do 
wielostronnej działalności pisarskiej zapomnianego już 
może myśliciela i historyka i omawia zarówno jego 
drukiem już ogłoszone dzieła (tomów dziesięć), jako- 
też i te wszystkie, które dotąd w manuskryptach 
jeszcze spoczywają, a których jest szereg pokaźny, 
że wymienimy tylko: „Historję literatury polskiej*, 
, 0  umyśle ludzkim ksiąg troje” , „Traktat o Spino- 
zie“, „Kurs logiki*, „Historję literatury powszech' 
n e j ' i t. d.
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Praca p. Korbuta zachęci może którego z ba­
daczy naszej literatury do pracy nad obszerną mono­
grafią Wiszniewskiego, w celu wydobycia z mroków 
zapomnienia i ignorancji tej tak wybitnej, a orygi­
nalnej postaci.

Procesja jubileuszowa pat we 
Lwowie.

7  dniem  1 m aja  b. r. rozpoczęło m iasto  
nasze obchodzić uroczyście p am ią tk ę  wielkiego 
jubileuszu papieża  L eona  XIII. O bchodzący ten  
jubileusz d o s tępu ją  zupełnego odpus tu  jub i leu ­
szowego, jeśli dopełn ią  w aru n k ó w , specjalnie 
na te n  «el przez Ojca św. p rzep isanych . W a ­
ru n k am i tymi s ą : a) naw iedzenie  kcściolów,
h) m odli tw a podczas naw iedzan ia ,  c) spowiedź 
i k o m u n ja  św.

We Lw ow ie w yznaczono n a  ten  cel cztery 
kościoły : a rcb ik a ted ra ln y  łaciński,  orm iańsk i,
cerkiew wołoską i 0<». B e rna rdynów . T e  cztery 
kościoły należy pię tnaście  razy odwiedzić m o ­
żna to  uczynić w  dow olnym  porządku , dzień 
po  dniu , lub  z p rze rw ą  m iędzy poszczególnymi 
dn iam i,  byleby się odwiedziło wszystkie cztery 
kościoły tego sam ego dnia.

Jeżeli takie odwiedzanie kościołów odbyw a 
się g rem ialn ie  w procesji z chorągw iam i,  z k a ­
p łanem  na czele wów czas w ystarczy wziąć udział 
w dwóch tylko procesjach,  ażeby dopełn ić  w 
zupełności powyższego w a ru n k u  jubileuszowego 
P roces je  takie p o d e jm u ją  kongregacje i b rac tw a.

W łaśn ie  wczoraj odbyła  się pierwsza ta k a  
proces ja  w naszem  mieście, za in ic jow ana  przez 
stow arzyszenie  Salomejek, stow. „Dzieci Marji* 
i kongregację Sodalisek. Była to  procesja  w y łą ­
cznie p a ń  lwowskich. P u n k te m  zbornym  był 
kościół ka ted ra lny  o godzenie 5 po poi., skąd  
po odp raw ien iu  p rzedw stępnych  m odli tw  w y ­
ruszono  ulicą Halicką do kościoła 0 0 .  B e r­
n a rd y n ó w .

Śliczny to Dyl i rozrzewniający  widou t a ­
kiej procesji. Oprócz w ym ienionych  powyżej 
stowarzyszeń, które wzięły udział oficjalnie, w  
pochodzie widzieliśmy pen s jo n a ty  pp.  Niedzial- 
kowskiej,  Zagórskiej i N azare tanek ,  a nad to  
m n ó s tw o  p ań  innych.

N a czele procesji szły chorągw ie,  pochód 
zam ykał ks. Zalęski, k tóry w  białej kap ie  p ro ­
wadził całą procesję. Z sam ego początku na l i­
czyliśmy p ań  idących w pochodzie przeszło 
1.500. Zam ożne  i ubogie, p ierwsze ary s tok ra tk i  
naszego m ias ta  i najbiedniejsze, boga ta  suknia 
o ierała się o sk ro m n ą  w ełn ianą ,  czarny o- 
zdobny  kapelusz, obok zwykłej peika low ej 
chustki...

P o ch ó d  posuw ał się, śp iew ając  różne po ­
bożne pieśni. W  m iarę  jak  się posuw ał,  rósł w 
liczbę p ań ,  k tóre  na  ulicy łączyły się z pocho­
dem . Z ka ted ry  tedy procesja, licząca przeszło 
5 .000  pań ,  uda ła  się do kościoła 0 0 .  B e rn a r ­
dynów . S tą d  wyruszyła n a  ulicę B uską ,  gdzie 
za trzym ała  się z pow odu  szczupłości cerkwi 
wołoskiej,  na ulicy.

P rz ep isa n e  m odli tw y o d p raw io n o  tu  za 
księdzem Zalęskim, k tóry  stał na  schodach Ka­
m iennych , w iodących do cerkwi, na  ulicy pod  
gołem n iebem .

R uch  wozów t r am w a jo w y ch  był przez cały 
ten  czas p rze rw any .

Z ulicy Ruskiej,  udał  się pochód p a ń  R y n ­
kiem do ka ted ry  o rm jańsk iej ,  skąd wreszcie o 
godz. 6 -te j powrócił do  archikatedry .

W  każdym z czterech w ym ienionych  ko ­
ściołów o d p raw io n o  je d n ą  z litanji, z dodan iem  
całej serji m odli tw , jak  : za Kościół św., za 
b iskupa ,  za n iewiernych  i błądzących, za uci­
śn ionych  katolików itd.

W  katedrze po o d p raw ien iu  m odłów , za­
pow iedzia ł z am b o n y  przewodnik  procesji ks, 
Zalęski. że n as tęp n a  d ruga  i o s ta tn ia  procesja  
p ań  odbędzie się w  najbliższą sobotę , znow u 
o godzinie 5-tej popołudniu .

Miejska komisja zdrowotna.
N a posiedzeniu miejskiej komisji zd row o­

tnej przedstaw ił fizyk miejski dr. Pawlikowski 
obszerne sp raw ozdan ie  k w ar ta ln e  o s tan ie  zd ro ­
w o tnym  w  mieście Lwowie.

Przez te n  cały czas nie p an o w a ła  w  m ie­
ście żadna  z cho rób  zakaźnych, zgłoszono tylko 
kilka nielicznych w ypadków , tak, że s t a n  zd ro ­
w o tny  m ożna  nazw ać w tym  czasie pom yślnym . 
Z chorób  ogólnych jaw iły  się w ty m  czasie li­
czne w ypadki zapalenie płuc, k tóre  każdego ro ­
ku o tej porze począwszy od m arca  aż po ko ­
niec m a ja ,  liczniej niż w  innych  miesiącach 
występują

Prócz tego przedłożył p. fizyk roczne b a r ­
dzo w yczerpu jące  sp raw ozdan ie  za rok 1900. 
S p raw o zd an ie  to  w ykazuje  z n a c z n e  z m n i e j ­
s z e n i e  s i ę  ś m i e r t e l n o ś c i  z p o w o d u  
c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  pom im o iż p a n o w a ła  
itluenca i tyfus brzuszny. W  ciągu roku 1900 
zm arło  na  1000 osób 27-1 w raz  z obcym i (szpi­
tale, dom y przytułków, więzienia etc.), zaś b e z  
o b c y c h  t y k o  23*9, co uw ażać  m ożna z a s t a ń  
dosyć pomyślny.

Dotychczas fałszywie p rzedstaw iano  cyirę 
śmiertelności n a  niekorzyść L w ow a ,  gdyż liczo­
no w edług p rzyrostu ,  obliczonego na  podstaw ie  
w zrostu  ludności w  okresie 1 8 8 0 — 1890, k tóry

dla ludności cywilnej wynosił 15.900 — w zrost 
zaś w  r. 1890 — 19Ó0 wynosił przeszło 150.000 
osób.

T eraz  dopiero, gdy znam y dokładnie  cyfrę 
ludności, będzie m ożna  sp ros tow ać  m im ow olne  
b łędne  da ty  S ta tis t. M onatscnr., k tóre  ciągle 
obliczało ludność na  podstaw ie  poprzedn iego  
przyrostu .

P o k a ż e  s i ę ,  ż e  ś m i e r t e l n o ś ć  w e  
L w o w i e  w  o s t a t n e m  d z i e s i ę c i o l e c i u  
z n a c z n i e  s i ę  z m n i e j s z y ł a .  N iestety  j e ­
dnak  śm iertelność z pow o d u  gruźlicy je s t  u nas  
bardzo  znaczną  i w ym aga  troskliwej baczności.

P o  przeprow adzonej dyskusji za s tanaw iano  
się także n ad  w aż n ą  sp ra w ą  u rządzenia  h y d r a n ­
tów  publicznych, n ad  sp raw ą  kanalizacji i czy­
szczenia ulic. W y rażono  także opinję, że gm i­
na p o w in n a  ob jąć  w w łasny  zarząd wywóz n ie ­
czystości kloacznych, k tóry  pozostaw ia  wiele do 
życzenia. S p ra w a  to pilna i spodziewać się n a ­
leży, że pom yślnie zos tanie za ła tw iona.  W y r a ­
ziła też kom is ja  opinję, że konieczną je s t  rzeczą 
przystąpić jak  najspieszniej do rozszerzenia i 
u regu low an ia  sieci kana łów  miejskich a  przede-  
wszystkiem do usunięcia kan a łó w  przepuszczal­
nych, zwłaszcza w śródmieściu. W nioski kom i­
sji sa n i ta rn e j  s ta n ą  n iebaw em  n a  porządku  
dziennym  rad y  miejskiej.

Raiła państwa.
(Telegram  „D zien n ika  Polskiego  “).

Z k om isji p rzem ysłow ej.
W ie d e ń  8 m a ja .  K om isja  przem ysłow a 

rad y  p a ń s tw a  przyjęła na  wczorajszem posie­
dzeniu § 60  Ordynacji przem ysłowej w nas tę -  
pu jącem  brzm ien iu :

„Sprzedaż  chleba, lub innego pieczywa po 
dom ach ,  lub  n a  ulicy, je s t  n iedozwolona,  z w y­
ją tk iem  w ypadków , wym ienionych  w  § 60  ust. 
6. — D ostarczanie  pieczywa odbiorcom  p ieka­
rza do dom u, dozw olone je s t  tylko n a  z a m ó ­
wienie, a m ianow icie  dostarczać go może albo 
sam piekarz, albo jego krewni, lub  t t ż  p o m o ­
cnicy, będący  u niego w  służbie, lub nauce*.

W niosek  P o m r o e r a  co do pos tanow ień  
karnych  w  razie przekroczeń tego postanow ienia ,  
odrzucono.

R efe ren tem  w  pełnej izbie w y b ra n o  posła 
W e i s s k i r c h n e r a .

K onferencje.
W ie d e ń  8 m aja .  Dziś p rzed  po łudniem  

odby ła  się konferenc ja  p a r la m e n ta rn e j  komisji 
k lubu czeskiego z p rezydentem  m in is trów  drem  
K oerberem  w sp raw ie  p ro g ra m u  p rac  izby po­
słów i w spraw ie  budow y  d róg  w odnych.

W ie d e ń  8 m a ja .  Dziś o godzinie lOtej 
przed południem  konferow ał p rezyden t  gab ine tu  
dr. K oerber  z kom is ją  p a r la m e n ta rn ą  k lubu 
młodoczeskiego w  sp raw ie  b u d o w y  dróg w o­
dnych. Na życzenia, p rzedstaw ione  przez Mło- 
doczechów, dr. K oerber  wyjaśnił s tanow isko  
rządu  i wyliczył koncesje, jakie rząd  może uczy­
nić. Koncesje te  b ęd ą  s tanow iły  podstaw ę przy­
szłych rokow ań  i p u n k t  wyjścia do dalszych 
rokow ań .

Z kom isyj parlam entarnych .
W ie d e ń  8 m a ja .  Dziś przed po łudn iem  

odbyły  posiedzenia kom is ja  ko le jow a i ekono ­
miczna.

W o j  n a.
, (Telegram  „D e l nnilca P olskiego*).

S ta n d e r to n  8 m a ja .  Onegdaj wyszło 
s tąd  kilka angielskich oddziałów, ażeby połączyć 
się z ko lum ną ,  k tóra  wyruszyła z P la t r a n d .  — 
Podczas m arszu  utrzym ywali Boerow ie bez 
przerw y ogień. K o lum na z P la t r a n d  doszła tej 
sam ej nocy do W e l t r re d e n ;  B oerow ie przeszka­
dzali im przy wejściu do tej miejscowości.

N azaju trz  n a p a d ła  k o lum na  heidelberska 
pod wodzą pu łkow nika  Colcille na  obóz boerski 
koło Uitkyk, przyczem z a b ran o  do niewoli trzech 
rannych  B oerów  i zdobyto  wóz, 13 koni, 500  
sztuk bydła , oraz wiele am unicji .  Mgła u n ie ­
możliwiła Anglikom dalsze ściganie Boerów.

W s p o m n ia n a  ko lum na m aszerow ała  po tem  
dalej na południe ,  za a takow ała  in n y  obóz 
Boerów, nie natrafiw szy  p rzy tem  na żaden  
opór.  T u  w pad ło  w  ręce Anglików jedno  działo 
M axim a i kilka wozow z zapasam i.

T ym czasem  oddział angielski z P la t ra n d  
posuw ał się ku rzece Vaal. Dnia 5 bin. z a a ta ­
kowali B oerow ie z energ ją  angielskie wojsko 
rekognoscyjne, k tó rem u  udało  się je d n a k  o b ro ­
nić swe s tanow isko . Anglicy stracili 3 zabitych 
i 2 rannych .  W  końcu  B oerów  odpędzono.

W edług  doniesień  Boerów, przyłączył się 
oddział z Britz, w  sile 250  ludzi, do wojska, 
liczącego 350  ludzi, pod  k o m e n d ą  C hrys tjana  
Bothy. Po łączone  oddziały, w raz  z 2 działami, 
s to ją  te raz  n a  w schód  od W etrokfon te in .  Z tą  
siłą Boerów  stoczył wczoraj potyczkę pułkownik 
Bullok, z n iew iadom ym  dotychczas wynikiem .

DEPESZE
t e le g r a f ic z n e  i te le fo n iczn e .

K andydaci do d e legacy j w spólnych .
B u d a p e s z t  8 m a ja .  K lub l iberalny w y­

znaczył nas tępu jących  k an d y d a tó w  dla w yboru  do 
delegacji: hr. T eo d o r  A ndrassy ,  h r .  A lber t  A ppo-  
nyi, G ustaw  Beksics, A lber t  Berzeviczy, F ra n c i­
szek Bolgar, bar.  E rn e s t  Daniel, Gabryel Daniel.  
E rnest  Dokus, hr. Michał E s terhazy ,  Maks Falk, 
Karol Fluger, H enryk  Francisci,  E d m u n d  Ga- 
ja ry ,  Jerzy  Gyurkovics, K arol H ieronym i,  F e r ­
dy n an d  Horanszky, Em eryk  Josipovich, J a n  Klo- 
bnsitzky, Józef  Kristoffy, Ludwik Lang, E d m u n d  
Miklos, A leksander  Mohay, Aureli  M uennich, hr. 
K olom an Nako, Geza P a p p ,  A u g u s t  Pulszky, 
Geza Rakovszky, Ju ljusz R o senberg ,  F ranciszek 
Spevecz, Jerzy  Szerb ,  Dezydery Szilagyi,  h r .  
A leksander  Teleki, hr.  S te fan  Tisza, h r .  Kolo- 
m a n  Tisza, hr.  Mikołaj T ho ro tzkay  i Ludw ik  
To lnay .  Jako  zastępców wyznaczyło s t ronn ic tw o  
libera lne  n a s tę p u ją c y c h : Bela A dam ovics, Ale­
k sa n d e r  Koeszegly, P aw eł Latinovic, Leon L an -  

' czy, bar .  Aleksy Nopcsa, E m eryk  Szabo, Atylla 
Szem ere, P aw e ł  Szoecs, hr. Mikołaj Za, G abrye 
'.eyk. — P a r t j a  ludow a m ianow ała  n a  takich 

sam ych  k a n d y d a tó w :  hi*. J a n a  Zichy ego i S te ­
f a n a  R a k o v szk y 'e g o ; wreszcie ze s trony  partj i  
T g ro n a ,  w yznaczono : G abryela  U g ro n a  i L u ­
dw ika Hollo.

Z parlam entu  n iem ieck iego
Berlin  8 m aja .  Pos. H o h e n b e r g  W  e l  fe 

in te rpelu je ,  jakie  poczyniono kroki celeui u w o l­
nien ia  niemieckich m is jonarzy ,  zna jdu jących  się 
w angielskiej niewoli w Afryce południowej. 
T w ierdzen ie  Anglików, jakoby  ci m is jonarze  
nie pozostali n eu tra ln y m i,  ’?st zdaniem  mówcy, 
niesłuszne. M isjonarze uskarżali  się na  złe o b ­
chodzenie się z nimi. Urząd dla sp ra w  z a g ran i­
cznych ponosi może częśc owo winę, że tak  
wielu N iem ców wyrzekło się p o d d ań s tw a  n ie ­
mieckiego. Cesarz oznaczył jako  giów ne za d a­
nie opiekę n ad  m is jonarzam i.  Mówca zapytuje , 
co uczynił u rząd  sp ra w  zagranicznych dla u w o l­
nienia niemieckich m isjonarzy.

Sekre ta rz  s ta n u  R i c h t h o f e n  wywodzi, 
że Anglicy w skazują  na  to, iż m is jonarze  ci 
w  wielu w ypadkach  nie umieli dostatecznie 
ukryć sym pa tj i  dla Boerów , oraz n iezadow ole­
nia z nowego s ia n u  rzeczy. Co do zadanych  
uszkodzeń, poczyniły w ładze konsu la rne  i a m ­
b asad a  n iem iecka w  L ondyn ie  jak  na jo s trze j­
sze p rzedstaw ien ia .  Mówca wywodzi, że w 
dw óch w ypadkach ,  gdzie m is jonarze  obwinieni 
byli o porozum iew an ie  się z Boeram i,  n iem ie­
cka a m b a s a d a  uzyskała po krótkim czasie w y­
puszczenie ich n a  wolność. W  wielu w y p a d ­
kach p os tąp iono  sobie n iepo trzebn ie  za surowo. 
Użyjemy całego w pływ u, celem uzyskania za­
dośćuczynienia.

Mówca spodziewa się, że w ypędzonym  
Niem com  zap łacone będzie dosta teczne w y n a ­
grodzenie, a m is jonarze  będą mogli w krótce  
podjąć sw ą  działalność, N astępn i m ów cy : B a ­
chem  z cen tru m , konse rw atys ta  Oertel i n a r o ­
dow y liberał H assę  potępili w  ostrych wyrazach  
postępow an ie  Anglików i na  tern dyskusję nad  
tą  in te rpe lac ją  zamknięto.

P rzyszły  papież.
Rzym  8 m a ja .  K ard y n a ł  R a m p o l la  m a  

n iebaw em  ustąp ić  z urzędu  sekre tarza  s tan u .  
Z tego pow odu  pow sta ła  pogłoska, że u s tą p ie ­
nie to  łączy się z kom binacjam i o k a n d y d a ta ch  
na  t ro n  papieski. K ardyna ł  R am p o lla  uchodzi 
m ianow ic ie  za na jpow ażniejszego  k an d y d a ta  
i dlatego pragn ie  u su n ą ć  się na  razie z odpo ­
wiedzialnego s tanow iska  w  W atykan ie .

W iec p o lsk i.
P o z n a ń  8 m a ja .  Z in ic ja tyw y  tutejszych 

pism polskich, m a  odbyć się w  P o zn an iu  z po ­
czątkiem czerwca wiec inteligencji polskiej,  
w  sp raw ie  zupełnego lub  częściowego zniesienia 
nauk i jeżyka polskiego. Spodziew any  je s t  udział 
z całej prowincji .

S zyk an y  pruskie.
G ostyń  8 m a ja .  Marceli hr.  Żółtowski, 

przewodniczący pierwszego wiecu, o trzym ał od 
rejencji p ism o  z zakazem odbycia drugiego w ie­
cu : zakaz m o tyw u je  regencja względam i na
„możliwe zakłócenie spokoju  publicznego*. 
O tw arcie Tow. przyjació ł sztu k  p ięk n ych .

K rak ów  8 m a ja .  Dziś rozpoczęto roz­
syłać zaproszenia  na  ak t o tw arc ia  now ego 
gm achu  T o w arzy s tw a  przyjaciół sztuk p ięknych. 
Ź aproszeń  rozesłanych bedzie około 400 . P r o ­
g ram  o tw a rc ia :

P rz em ó w i prezes T o w arzy s tw a  br.  R a ­
czyński i popros i  proboszcza ks. K rupińskiego 
o dokonan ie  poświęcenia. Do udziału w o tw a r ­
ciu z a p r o s z e n i : K ardyna ł  P uzyna ,  b iskup  N o­
wak, nam ies tn ik  hr. P in iński,  m arszałek  kraj. 
h r .  Badeni,  genera ł  Albori, Sienkiewicz, m e ce ­
nasow ie  sztuki, K. hr.  L anckorońsk i,  dr. Józef  
Milewski, naczelnicy władz, prezes i sekre tarz  
akadem ji  um ieję tności ,  senal wszechnicy J a ­
giellońskiej,  s tu  kilkudziesięciu a r tys tów , g rono  
literatów , rep rezen tanci  p rasy  miejscowej. Sale 
zapełnione już  dziełami sztuki, między innem i 
a r ty s tó w  W ojciecha Kossaka, W łodz. T e tm a je ra ,  
P iec h o w sk ieg o , A u g u s ty n o w ic z a , Rapackiego. 
Wiele ob razów  jeszcze je s t  bez ra m .

G alerja sztu k  p ięk n ych  w Pradze.
P r a g a  8 m a ja .  Jak  tutejsze dzienniki 

donoszą, członek izby p a n ó w  hr. H a r ra c h  m a  być 
m ianow any  p rezyden tem  ku ra to r j i  galerji sztuk 
pięknych dla Czech.

Rozruchy w  H iszpanji.
P a r y ż  8 maja. Agencja H a w a s a  donosi 

z B a rc e lo n y : Z pow odu  zaostrzenia s to sunków  
stre jku  tram w ajow ego ,  przyszło w  rozm aitych  
fabrykach  i w arszta tach  do zaburzeń , w k tórych  
b ra ły  wdział e 'em en ta  anarch is tyczne,  gw ard ja  
obyw ate lska  i kawalerj*. wkroczyły z białą b ro ­
nią . W ś ró d  ludności p an u je  wielkie zan iepo­
kojenie.

Kataloniści zwołali m ityng, na  k tó rym  a t a ­
kowali gw ałtow nie  rząd  i p ro tes tow ali  przeciw  
jedności H iszpanji .

M ad ryt 8 m aja .  Na podstaw ie  uchw ały  
rady  gabinetow ej,  powziętej wczoraj późnym  
wieczorem, ogłasza dziennik u rzędowy zniesie­
nie gw arancy j konsty tucy jnych  dla Barcelony. 
T ym czasem  strejk  służby t ram w a jo w ej  z a k o ń ­
czył się.

W yp ad k i w  Chinach
P ek in  8 m a ja .  Posłowie zagraniczni w y­

stosowali w spólną no tę  do Chin, w  k tó re j  za ­
w iadam ia ją ,  że su m a  wynagrodzenia ,  ja k ą  m ają  
zapłacić Chiny, u s ta n o w io n ą  została na  450 
m iljonów  taelów. Posłowie p roszą w tej nocie 
o zaw iadom ienie ,  w jak i sposób  Chiny tę s u ­
m ę zam ierzają  zapłacić.

K r a k ó w  8 m a ja .  Dziś odpraw ił  k a rd y ­
nał P u zy n a  z pow odu  święta S tan is ław a ,  po  
raz  p ierwszy w  katedrze  n a  W aw elu ,  uroczyste  
nabożeńs tw o .  K atedrę  wypełniły  t łum y  ludności 
przybyłej z krakowskiego, ze Ś ląska i K ró ­
lestwa.

S o f ia  8 m a ja .  Minister ośw ia ty  S ław ej-  
kow  u m a r ł  nagle. Były p rez y d en t  m in is tów  
G reków  tej nocy ciężko zachorował.

ZE ŚWIATA
Ruda cynkow a, w  guberni Kijowskiej nad 

rzeczką Deko, dopływem Dniepru, znaleziono kopal­
nię rudy cynkowej, zawierającej 65 proc. metalu. 
Galą przestrzeń wydzierżawiono.

N ajd ziw n iejszą  w io sk ą  na świecie jest 
Garacross, na jednej z wysp zachodniego wybrzeża 
Irlandji. Liczy ona 17 domostw, a wszystkie zrobio­
ne ze szczątków okrętow, które ocean na brzeg wy­
rzucił. Jeden z tych domków składa się ze szcząt­
ków „Frondy*, zaginionej w 1749 r Ta wyspa 
przedstawia jeszcze drugą osobliwość. Kartofle kopią

tam łopatami z drzewa kosztownego, koryta wycio­
sane są i maliuniu. Wszystko to bezpłatne dary oce­
anu. chłostającego nieustannie te wybrzeża.

V  g o śc in ie  u n ied źw ied zi. Pasterz Pedro 
Garcia z okolic Pampeluny, przeżył niedawno temu 
takie ciężkie godziny, że ich wspomnienie z pewno­
ścią mu na caie życie zostanie W  górach napadła 
go śnieżyca i choć się spieszył, aby dostać się pod 
dach, opuszczały go powoli siły; nie mial więc in ­
nego wyboru, jak szukać schronienia w jaskini, którą 
widział w jednej z gór. Z trudem dowlókł się do 
niej i wczołgał się do wnętrza, aby wypocząć. Nie­
długo trwało, gdy u wejścia usłyszał głuche mrucze­
nie i za chwilę weszła do jaskini olbrzymia nie­
dźwiedzica z młodemi i cała ta miła familja rozło­
żyła się wygodnie na ziemi, baraszkując ze sobą. 
Był to wprawdzie bardzo ponętny dla przyrodnika 
widok, ale biedny pastuch w lakiem towarzystwie 
bał się nawet oddychać. Na szczęście niedźwiedzica 
ani się troszczyła o obecność Pedra i całe towarzy­
stwo smacznie zasnęło, oprócz oczywiście pastucha. 
O brzasku dnia niedźwiedzie wyspawszy się opuściły 
spokojnie jaskinię, a za nimi i Garcia. Obecnie wy­
bierają się myśliwcy na wyp_awę po skórę nie­
dźwiedzicy i jej potomstwa.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  8 maja.

(fr.) W ciąż  nie dowierza jeszcze giełda p a r ­
lamentowi. Za długo t r w a ją  dla niej te  u s ta ­
wiczne ta rgi między s tronn ic tw am i,  tw orzenie  
rozm aitych junctim  i przewlekanie w ten  sp o ­
sób  uchw alen ia  inwestycyj kolejowych. P ogło­
ski, że „ rokow an ia  biorą pom yślny  obrót,*  że 
„porozum ienie  n iebaw em  przyjdzie do skutku* 
itp. nie w yw iera ją  już na sfery giełdowe żadne­
go w rażenia,  one p ragną  uchwały , a  nie roko­
w ań , a pon iew aż  wciąż tylko są  sa m e  ro k o w a ­
nia, przeto usposobien ie  giełdy je s t  możliwie 
najgorsze. Dziś spadły wszystkie bez w yjątku 
papiery .  N ajznaczniejszym był spadek  kursu  
akcji t r a m w a ju  wiedeńskiego (20 koron) P o w o ­
dem jego były pogłoski o rzekom o złym s ta ­
nie f inansow ym  tow arzystw a „B au u n d  Betriebs- 
gesellschaft.* — W  Berlinie n a to m ia s t  s ilna t e n ­
dencja  wzięła dziś górę. Z ała tw ien ia  bowiem  
przesilenia gab inetow ego w  Prusiech ,  są t a m ­
tejsze sfery giełdowe bardzo zadow olone, a n o ­
wego m in is tra  hand lu ,  l iberała  Moliera, u w aż a ­
ją  one  za „swego człowieka.*

— B a n k  r o ln ic z y  w  a L w o w ie  Lwów 8 
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 4 0  do 15*60, 
pszenica na iermin 15 — do 15 5 0 ; żyto gotowe 
13*20 do 13*60, żyto na termin 13 — do 13 2 0 ;  
owies obroczny 13*— do 13*60, owies na termin 
12*60 do 12*80 ; jęczmień pastewny 10 80  dc 1 1*2 0 , 
jęczmień brow. 19*— do 12*40; rzepak 23 20 dn 
25 5 0 ;  Inianka — *— do — *— ; groch paste­
wny 12*50 do 13* — , groch do gotowania 15 50  
do 24*— ; wyka 15 — do 16 — : bobik 12 — do 
13 — ; hreczka 15 — do 16 * — ; kukurydza nowa
— *— do — * — , kukurydza stara 12  20  do 12 6 0 ,  
chmiel za 56 kilo — *— do — *— ; koniczyna 
czerwona — *— do — *— , koniczyua biała — * — 
do — * — , Koniczyna szwedzka — do — ’ -  ; 
tymotka — *— do — * — .

Spirytus lo a  za 50 iiti gotowy 1 7 '— do 
17 25 ; p a riio s  Tarnopol na termin 16*— do 16 25

Usposobienie słabsze.
—  S p r a w o z d a n ia  z ta r g u  z b o ż o w e g o  

n a  K le p a r zu .
K r a k ó w  7 maja. Płacono: pszenicę białą 

od 8*20 do 8*65 koror., czerw, od 8*20 do 8*65 kor., 
żółtą od 8*15 do 8*60 koron, żyto od 7*25 do 7*70 
koron, jęczmień browa-. od 6*50 do 7*— koron, 
na kaszę od 6*15 do 6*25 koron, owies 6 70 do 
7*25 koron, rzepak od — *— do — *— koron, 
konicz. czerwony— *— d o — *— koron, biały — * — 
do — *— koron, kukurydza *— koron, wszystko 
za 50  kilogr.

— B u d a p e s z t  3 maja. Agencja rumuń­
ska donosi o utworzeniu się syndykatu wybitnych 
banków, celem zorganizowania pokrycia dla wypłat 
rządu rumuńskiego zagranicy.

W i e d e ń  8 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117-.68, Renta majowa 
98 50, Węg. renta koronowa 9 3 1 0 , Akcje austr. 
zakl. kred. 693 50, Akcje węg. zakl kred. 699* — , 
Akcje Anglobanku 281* — , Akcje Unionbanku 
560*— , Akcje Bankvereinu 486* , Akcje Lander-
banku 418* — , Akcje kolei państw 690 —, Lom­
bardy 96*50, Akcje kolei Elbethai 511* — , Akcje 
fabryki broni — * — , Akcje tytoniowe —  * — , 
Akcje Alpiny 465' — , Akcje Rima Muranji 502* — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .803, Losy turecki-- 
109* — , Ruble 253*75

B e r l i n  8 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 217*20, Tow. dyskontowe 190*50.

— W ie d e ń  8 maja {G iełda  z  o j-
iow a). (Kar > w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — * — do — * — , n? 
maj-czerwiec od 7 95 do 7 97, na jesień cd 
8 01  do 8*0 2 ; żjxo aa wiosnę od — *—  do
— *— , na maj-czerwiec od 7*89 do 7 9 0 ; na 
jesień od 7*17 dr 7 18 : kukurydza na maj-czer 
wiec od 5 61 do 5*62, na czerwiec-lipiec od — . — 
do — * — , na lipiec-sierpień od 5 69 do 5*70, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — * — , na
wrzesień-październik od 5*87 do 5*88; owies 
na wiosnę od — do — * — , na mą; czer­
wiec od 6 99 do 7 ’— , na jesień od 5 98  
do 6 — ; rzepak na styczeń-luty od -  — do — * — , 
na sierpień-wrzesień od 13 90 do 14 — ; olej rze­
pakowy na kwiecień-maj od — — do — * -  , 
na wrzesień-grudzień od - * — do — * — . Ten­
dencja; silna.

— B u d a p e s z t  8 maja. (G ie łd . i 
eboioufa). (Kursa *  k ironacb i po 50  kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od — *— do — *— , na maj od 
7*62 do 7*63 na październik od 7*72 do 7*73 
żyto na maj 7 50 do 7 60, na październik 
od 6*77 do 6 78 ; owies ua maj od — * — 
do — * — , na październik od 5*58 do 5*59; 
kukurydza na maj od 5 31 do 5*32, na lipiec 
od 5 40 dc 5*41; rzepak na sierpień od L3*35 
do 13*45. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna mierna. Usposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 maja 1901 r.

HOTEL GEORGIE. Hr. A. D anin z Głębokiego.JHr. 
St. Stadnicki z Krakowa. J. Bogdanowicz z W iednia. Ks. 
Lubom irski z Rozwadowa. M. Wysocki z Kupiel, L 
Rudnicki z Liwadzka. Dr. H. Seinleld z Krakowa. Hr. 
W. Sobański z Królestwa Pol. M. Brjrkczyiiski z Pacy- 
kowa. Dr, E. Paszkowski z Żytom ierza. O Kłomi

nek z Trzcinicy, O. W och z W iednia. A, Fuehs z 
W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Mizerski z T ruskaw ca. 
J. Ileżyński z Rosji, M, Miillnerowa z Borszczowa. K.
Rudnicki z Łukawicy. J Sas Jaworski z Siedliszowiec.
O. U nm auer z W iednia, R. Muller t  Budapesztu. W.
Tschek z Berlina. O, S trasser z Gzerniowiee. W.
O lszański z Podw ołocz/sk. A. ( le riran n  z W iednia. A. 
Gołkowski z Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która •-.*» bierze 

na siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

W y ja śn ie n ie .
P. Jan Maysenhiilter, krawiec we Lwowie przy 

ulicy Sobieskiego 1. 5, uprosił mnie w  sierpniu 
1900 roku, abym mu pozwolił jechać do Paryża 
w mem towarzystwie. Zamiast mi być wdzięcznym 
za :o, że mu jako znający Paryż i muwę francuską 
ułatwiłem przyjazd do Paryż i  i umożliwiłem pobyt 
w Paryżu, powróciwszy do Lwowa, rozgłaszał 
oszczercze plotki, uwłaczające czci mojej, . jakobym 
przy opłaceniu j e d n e j  jazdy fiakrem, przy zakupnie 
j e d n e g o  biletu do teatru, przj opłaceniu pokoju 
w hotelu za j e d e n  dzień i przy zakupni e j e d n e j ,  
maleńkiej paczki tytoniu, - skrzywdził go ua 3 zł. 
51 ct. *

O to oszczerstwo zaskarżyłem p. Mayseu 
hiiltera oo sadu powiatowego s. Ili i do sądu kra­
jowego Karnego. Na prośby p. Jana MaysenhSltera 
i jego przyjaciół: Stanisława Kocha, Adama Grygła- 
szewskiego i dra Dwernickiego, skłoniłem się do 
odstąpienia ód skargi, jeżeli mnie p. J. Maysenhiilter 
przeprosi. Wskutek tego tenże wręczył mi deklara­
cję następującą, przezeń własnoręcznie podpisaną, 
a przez jego obrońcę, dra Dwernickiego ułożoną: 

„Oświadczamy, iż czyniąc zarzuty uwłaczające 
czci i godność’ p. Józefa Chęcińskiego; i  powodu 
nieprawidłowości rachunkowych w czasie wspólnego 
pobytu w Paryżu, działaliśmy pod wpływem błędnej 
informacji, — przekonawszy się jedna'*, po p zeslła­
chaniu przy rozprawie świadka, p Stanisława Ko­
cha z Paryża, że n i e  m i e l i ś m y  s ł u s z n o ś c i ,  
uważamy sobie za obowiąz> k wszystkie te z a r z u t y  
o d w o ł a ć  Lwów, dnia 15 stycznia 1 9 0 1 J a n  
M aysen halter, własnoręcznie. A d a m  G ryyla- 
szew ski, własnoręcznie.*

Jako świadek podpisał tę deklarację Stanisław 
Koch.

Nadto zobowiązał się jednocześnie p. Jan May- 
senhalter: 1. złożyć jako wynagrodzenie * za wyrzą­
dzoną mi Krzywdę, 20 koron na dom polski w Mo- 
rawsk.ej Ostrawie, które mu mój ówczemy zastępca, 
dr. Wielochowsk. zniżył na 10 koron — 2. od­
wołać rozsiewane plotki przed czterema obywate­
lami, przed którymi je  rozgłasza'

Chociaż p. Jan Maysenhłltter nie dotrzymał 
tego ostatniego warunku, gdj złożył 10 koron na 
dom polski w Ostrawie i gdy jpgo obrońca, dr. 
Dwernicki, w jego imieniu, wręczćmą mi wyżwy- 
mienioną deklarację do protokołu przy rozprawie, 
odbytej pod kierownictwem pana sekretarza Roma- 
nowicza, podyktował w diiiu 18 kwietnia 1901 r ,  
odstąpiłem od mej skargi przeciw p. Jenowi May- 
senhalterowi wniesionej.

Pouczony przez pana sekretarza Roraanowicza, 
że mi wolno powyższą deKlarację wydrukować, 
uskuteczniłem co w G azecie narodow ej nr. 112, 
w  Jedności nr. 16 i w P rzedśw ic ie  nr. 94 
z r. 1901.

Z powyższego przedstawienia oleazuje się jasno, 
że oświadczenie p. Jana Maysenhiilter„ w nrze 140 
D zienn ika polskiego  z duia 1 m aja rh., jakoby 
wyż w całej treści podana deklaracja, była „niecnym 
falsyfikatem* mija się z prawdą. Tyle nadmieniam, 
aby opinja publiczna nie data się zbałamucić dekla 
racjami z prawdą niezgodnemi, p. Jana Maysenhiil- 
tera. Zaś ostatecznie załatwi tę sprawę werdykt 
panów sędziów przysięgłych. Nr. 503.

J ó ze f  Chęciński.

Dr. ANTONI ROICKI
Sńto|al>8ta dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
I t i i  yc i pi Chanowym, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, tak ie  na  wzór zakładu w Liadenw iese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od * 

godziny 3 dc 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być lek. wydane z apteki w 

sposób dyskretny (Poradnik pocztą i z£. 20 ot.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5. Lwów. 7

Zakład wodoltczniczy i pensjonat 
„Kiselka"

w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu roz­
szerzony, otw arty cały rok. 415

W yjaśnień udziela kierownik Zakładu

Dr. EDMUND KOWALSKI,
Lwów -  Podzamcze „Kiselka*..

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska l. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów ber bola, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty,

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane re leratury lskuwczłu się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 5

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. Zenon Leńko

o p e r a t o r ,
mieszka obecnie prsy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h iru rg ie * *  

n y c h  od godziny 3—5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w administracji SMMSA (Lwów, ni. Atademicta 10)
a m ianow icie:

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M Gawalewicza 5 0  c t  
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA' , puwieść JuJjusza de Gastyne, . 

cena 3 0  ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cena 46  ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25  ct.

Na przesyłkę pocztową należy aadeofau. 5  ct. z ł  
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Naieżytość nadsyłać nśleży w markach poczto­

wych lub za przekazem.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ T R ZEC IA .

U ta rczk i p o d ja z d o w e .
— Jakiego c d y k lu ?
— W ydanego  w styczniu , pozw alającego 

H ugeno tom  zb ierać się we w siach i m iastach  
nie w a ro w n y c h : Vassy nie je s t m iastem  w a ­
row nym .

— W asz edyk t nie d ługo po trw a, m ój p a ­
nie: czas ju ż  byśm y pow rócili du P ary ża , b ro ­
nić św iętych p raw  naszych.

W  kilka dni p o te m , książę przybył do 
N an teu il, za trzym ał się tam , nie oznajm iw szy  
sw ej a rm ji, w k tórym  d n iu  dalej pójdzie.

Jed n ak  w P a rrż u  i w okolicach stolicy 
rozeszła się pę%j- sca o nadejśc iu  księcia de 
Guise.

K ondeusz. zaw iadom iony  n ajp ierw szy  przez 
G ailćhau t, nap isa ł n a ty ch m ias t do K atarzyny , 
p rosząc o rozkazy, a p rzedew slk iem  o żo łn ie­
rzy. Lecz k ró lo w a-m atk a  była b ezb ro n n a , w re ­
szcie w olała uciec się do fo rte lu : w ysiała długi 
1 ■ st do księcia de Guise. m ów iący, jak  go ko­
cha, p rag n ie  zobaczyć i naradzić  się z nim  w 
sp raw ach  p ań s tw a .

, \ Tie w stępu j książę do P aryża — d o d a ­
w ała — p rzybyw aj do m nie. przyjdź za jąć  n a-

p o w ró t m iejsce w radz ie  króla, a n igdy n ie bę­
dziesz m iał więcej o d d an e j sobie przyjaciółki 
n ad  tę, k tó ra  p odp isu je  :

K a ta rzyna" .
Książę lis t ten  o d eb ra ł w N anteuil.
— A ch! p iękna kuzynko! — zaw ołał — 

w ypędziłaś m nie. sądziłaś się bow iem  silniejszą, 
a obecnie, kiedy n rm ja  m oja cię p rzeraża, 
chc ia łabyś mię z nif£ po zdzie lić!... Nic i  logo!... 
Jak  będę chciał, w ejdę do Paryża, a ty będziesz 
sie w ściekać, skoro  dow iesz się, w ja k itm  o to ­
czeniu w szedłem .

Nie m yślał o d p o w iad ać  na list. królow ej- 
m a tk i; ta  zaś w ylękniona, w idząc się o sam o ­
tn io n ą  ; rozkazała T ro ilusow i przygotow ać w szy­
stko do w yjazdu i 12-go m arca  opuściła S a in t-  
G erm ain , gdzie się w tedy zna jdow ała  i udała  
się ku M onceau-en-B rie . Czuła się p o b itą : 
a rm ja  K ondeusza nie była gotow ą, a d m ira ł ją  
opuścił n a  sKutek uw łaczającej ap o s tro fy  króla 
N aw arry . O burzona, po jm ując , że n ie p rz y ja ­
ciele poczy ta liby  je j za zb rodn ię , gdyby  trz y ­
m ała  przy  s o l *  kanclerza de LT łO spital, p ro ­
siła g o ,  ab y  pow rócił d i  P aryża i tam  p o ­
został.

S tarzec  z a p y ta ł:
— P an i, czy to  jest niełaska V
— N ies te ty ! pan ie, nie nam  już w ładzy, 

aby kogokolw iek wyw yższać, lub s trącać  w n ie ­
łaskę.

O rszak je j. taki K w ie tn y  zwykle, sm u tn o  
w y g ląd a ł: opuszczono S ain l-G erm n in  z po śp ie­

chem . K ilka m ałych  oddziałów  ludzi z ru szn i­
cam i, kilku p an ó w  ze sz lach ty  m ia ła  do o- 
b r o n y : to  nie był już  pochód  królow ej, raczej 
ucieczka.

Dzieci królew skie inały król. p łakały .
S m u tn a , p o n u ra , z oczam i w p rzestrzeń  

u tkw ionom i, K ata rzy n a  siedziała w lek tyce m il­
czą ca .

“ N araz n i  w ysokości S ain t-D en is. T ro iłu s  
pni.hylił się do p o r l jn y  i rzek ł:

— P an i — oddział ludzi idzie z p rzeci­
w nej s tro n y  i nie chce się zatrzym ać...

— O śm ielają się tam ow ać mi p rze jśc ie!... 
K to lak i? ... A ch ! n a  B oga! K ap itan ie , dobądź 
szpady  i uderz na tych śm ia łków !

T ro ilu s  na to  tylko czekał: c ierp ia ł na
ró w n i z k ró low ą z pow odu  nagiego je j opusz­
czenia.

P odniósł w  górę, szpadę, w ystąp ił ku zb li­
żającem u się oddziałow i, w o ła jąc :

— S tó jc ie ! panow ie . Nie widzicie, że to 
jest orszak k ró la?

Glos g ru b iań sk i o dpow iedz ia ł:
— O ho! w ieiny o tern d o b rz e !
— W iecie i ośm ielacie się...
T n  iluś osłup iały  zam ilkł. T en  co m ów ił 

tak  g rub iańsko , był A n n a  dc M ontm orency, 
wielki K o n elab l F ran cji. S koro  m inęło  pierw sze 
osłupienie, T ro ilu s  przem ów ił energicznie do 
K onclab la :

— I to p a n .  p a n .  n a js ta rszy  w o jo ­

w nik  F rancji, odm aw iasz pow itan ia  królow i i 
u stąp ien ia  m u z d ro g i?

— U stąp sic p an  sam , bo każe do ciebie 
s trz e la ć !

— S trzela j, pan ie , jeżeli ci shi podoba : 
lecz ja  nie pozw olę ubliżać królow i i k rólow ej- 
m atce .

Lektyka królow ej-m ar.ki zbliżała s ię : K a­
ta rz y n a  w p ad ła  w rozpacz z podziw u i o b u rze ­
nia. K onetabl zobaczył ją , lecz nie m yślał u - 
s tą p ić : T ro ilu s  zebrał sw oich żo łnierzy  dokoła
siebie. Już m iało  n as tąp ić  s ta rc ie , kiedy k ró ­
lowa rozkazała zanieść się aż do K onetab la .
T en zas, w kapeluszu na głow ie, w  długich
bu tach , w yzyw ająco p o d p a r ty  w bok na koniu 
z a p y ta ł :

— Czego p an i chce ?
— N ędznik — w ykrzyknął T ro ilus.
Lecz królow a po jm ow ała, że w alka by łaby  

n ie ró w n a : on a  zaś pow inna przedew szystkiem
strzedz życia spadkob ierców  korony . Zw róciła 
się do T ro ilu sa :

— S chow aj szpadę, pan ie  du M esgonez!... 
P on iew aż  p an  wielki K onetab l o d m aw ia  nam  
należnych hon o ró w , nie zap o m n im y  m u tego !

— Mój B oże: p an i — rzekł K onetab l z 
dum ą — d a ru je  p an i, śpieszę się bardzo . Za 
późno w yjechałem  z E couen , a pilno  mi p o łą ­
czyć się z księciem  de G uise w  N an teu il.

— Ach ! pan  idzie do N an teu il ?
— T ak , p a n  de G uise i ja  p rag n iem y  się 

porozum ieć dla p rzygo tow an ia  rachunków ,

zanim  ukażem y sią  znów  n a  dw orze k ró lew ­
skim .

A luzja ta do zdan ia  rachunków , co zad e­
cydow ała K atarzyna, a  co spow odow ało  p o łą ­
czenie się trzech panów , dow iod ła je j, że M ont- 
M orency go tów  był na w szystko. T o  też w y­
dała  rozkaz, żeby iść dalej, nie zw ażając na 
orszak K onetab la . W tedy  dw a orszaki p o m ie­
szały się i gdyby nie to, że K ata rzyna  w y ra ­
źnie wolę sw o ją  ob jaw iła, by łoby  się dużo sp o ­
rów  zaw iązało .

T ro ilus w ściekał się, że m usi szpadę trzy ­
m ać w pochw ie, skoro  m u się taka d o b ra  g ra ­
tka trafia ła , do je j użycia K iedy pochylił się 
do lektyki K atarzyny , zobaczył, że kobieta , k tó ­
rą  on  kocha, płacze i d rze z pasji chusteczkę 
koronkow ą.

— A c h ! p an i — rzekł —  dlaczego nie p o ­
zw oliłaś mi zabić zdrajcy , k tó ry  ośm ielił się 
zniew ażyć ciebie ?...

— P óźniej, T ro iiusie , p ó ź n ie j! Dziś, cic- 
b ieby  z a b i to ; m n ieby  uw ięziono, o d eb ra n o b y  
m i regencję , ja k ą  posiadam , pom im o w szystko ! 
O ch ! nędznicy! Jak  ja  ich ukarzę... pó źn ie j!...

P łak a ła  przez ca łą  d r o g ę , zap y tu jąc  się 
niekiedy, czy w ystarczało  „dw ide et im p era"  
w czyn w prow adzać.

{Cmii d. nast )

i# a n

3001 N a j l e p s z y

Fi I M  € ! S t I F F O N “
Wszędzie

do
n a b y c i a .

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w* Lwawlc, plao Msrjackl I, 10.

poleca

. MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z w yrorr.;m smakiem  
i aromatyczną w o n ią :

......................Nr. I 1, kg. zł. I-SiCsago czarna ......................
SaaehMg  ........................................... , 2

a . zbioru majo.v Jgc , 3
tUyaaw  ......................................, 4
Melaage dd I.ondras . . . . , 5
Wystawki z własnych herbat . . . .

„  z najlepszych herbat . . .
C«i) herbaty oznaczono na kilo w >aczkach

9 •/. lU ‘ */. kilo.
C nnlkl wysełam aa ż ą d ia io  franco

2 -  

3 -  
4 — 
4 -  
1 3 0  
13C

Złoto i srebro w płynie
któremi nu łH każdy pozłacać i p srebrząc wszelkie m - 
żłrwe przedmioty S2tuki i użytku, j ko ramy obrazi w 
i la ter, figury gipsowe i wyroby snycerskie, drzewo, me- 

trd., s kła i pcrce'any, papier, skóry i wos'« etc 
V«pł.ni;-le i długotrwałe nadaje s ę  --ówni-ż d> od- 
cz;s i  ma. C-na fl-szki łą Znie z pędzl*-m i op swn uży- 
c a wynosi koron 2, 3 (liszki koron 5, (1 fliszeZ koron 9, 

12 flaozek koron 16, 7004
Za gotów' ę lob pobraniem pocztowem wysyła

M. FfiTH Wiedeń VII M riatiilferstrasse 38

0dży*I siiie sił

TROPON
środek podniecający apetyt i nadzwyczaj pożywny

stanowi podstawę wyrobów T r .  p o n - p l c c z y w a ,  T r o p n n - C a k e s  
Tropon-czckolady, Tropon caca», Tropo j-mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - m ą e z .  1 b i a ł k o w e j  
i służy jako dedatek do zup dla zdrowych I rekonwalescen ów.

I W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  ■
Książka kucharska „Moderne KraftkUcbe* gratis i franku.

Austr. węg. fabrykaty Tropon 
3025 Wiedeń Vlll/1 Kochgasse 3.

Koncesjonowany i kauc onowany

UM  spedycyjno-urazowy
I peslugaozy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, plao Ber ai -yńskl I. 3

telj on nr. 655.
Zał t>via rpikow ania, przewozy 

mebli, towarów i t. d.
Prztwóz sprzętów w miejscu i na prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie. Mający 

ludó tyLo fj.cho*ych, poleca się P. T. Publictoaś u. Cmy umiarkowane,

I
Dzieci

uczęszczające do szkoły, potrzebują w czasie szybkiego 
rozwoju ciała pońluego piżyw ienia. Szczególnej donio­
słości jest p'erwsze śradanże, z którego czerpać mają 

s ię  i energię cło dziennego zajęcia.

Dawajcie też dzieciom obok kawy i bułki kaszę 

z ,Qd£ker Oats*, którą bardzo szynko i łatwo przy­
rządzić można. Przepis do przyrządzenia .śniadania*
uri*9?rzrny na każdej parzre 3007

Q u a k ę r

urządza biuro te-hoiczue

Fabryłi maszyn „Partali"
Lwów Kopernika 1 8 .

i y  Filja w Rzeszowie.

4 8 J ueralua reurezenlacja Oesterreichisote ScMictartraie
przenoszenie sity , tramwaje olektryczne, piorunochrony I telefony.

Obok Linzu
(Górna Auslrj’ )wodoleczniczy R IE S E N H O F

Wspaniale położ-me wolne od wiatrów i kurzu. L is szpiUowy. O lo.iwiednie lecze­
nie wszelkich c erpień nerwowych, kobiecych i chroniczny--li zapom -cą kuracji 
wodnej, dyety, gimnastyki lesznlozej. masażu, elektryzowania, kąpieli piaskowych, 
1 słonecznych. Pływalnia. Własna mleczarnia. Ceny um'arkowanv Prospekty gratis 

3021 D r .  F r f t n k l .

Od dawien dawna ze swe] dnbrool I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 psleca HAYDEL

W. AD AIA OWICI A
W 3R0DACE Ba P°0r>nIozM rosyJsLIam

funt „fnatillnej*1 brdzo d o b r e j ........................ 1 1
funt „Melange de Mcsoau“ w oryy opkowan. 2 5 0  
funt ,,lmperlsi“ Cesarskiej w oryg. opkswen. 3-50 
fui»t .Okruchów11 z nsjlpn herhst kwUiowvjh 1 '2C 
KAWA „CEYt0 4 “ Znakomita franco 5 kilo 9 —

! X B r u d ó w  1

ŻO O O O O O O O O O O O W H K K K K H K K K H K

Żegiestóww Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf w miejpcu.

NfjiilaieSSza szcziwa żohzisla — Pora kąpielowa trwa od 20 maja do keóoa wrze­
śnia. — Kąpiele borowinowe, żeUzists, bydropatyczue i popędowe.

W o d a  ź e g l e s t o w s k a
4f 0 znajduje s-ę we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lęka-z ordynujący d r .  W ł a d .  M l k n c k l  b. asyseut kliniki giuek. Uniw. J;igM :

J O O O O O O O O O O O ttO O O O O O O O O O O O t

E R N S D 0 R F
S nato^jum

i UM  weilolecznicz? w
S z i ą s k  a u n t r l n u u . .  k o ł o  B i l s k a .

& tr  O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  t o k  V*B 4017
Urząd pocztowy, te. eg'-ficzny i stu-ja kolei w miejscu. Wspaniałe  położenie 
gorsme u step S/. ą-k ih  Heskidów ; feiimat łagodny i zdrowy VVzoro >c no- 
wocz-sne ei-znicze i i ąpieluwe urządzenia. Oświetl is ie  a c e t i lo o w e . Zmko- 

init;) restauc-cji pod i strą kontr lą lekaiską 
Kierownik letzni-zy: L)- L e o p o l d  \ « i n e r a i l  uznany bydropeti i dht- 

gnl tm kierownik Aa kia! u leizuirzego Lindewiesc.
W'szelki li info macjj udziela tylko dzierż wca aóhr i zakładu kąp;e- 

loA-ego; K » r « l  F - r n e r .

Uzdrowisko pod Wiedniem.
Z 13 z emisto-solankow^mi zd oj ra si różanymi od +  -7 do 365 G lsiusza. 
Używan.e kąp-eli podczas cal-go roku Sezon letni od 1 n n ja  do 15 paź izier.

N ie-roanane w sw-.m skutku st sjw ane bywają badeństie wody siarrzaue 
od setek Ut z najlepsz m powodzeniem w podagrze, reum.,tyzinach, choro­
bach nerwów, newralgiacb, porażeniach, skrofułich, chorib ich  skórnych, za­
truciach metilami, eksud-itach', afercja łij stawów i kości i t. d Stosownie 
do przyzwyczajeń i środnów, znajl-ie gość w Badenie najbariziej elegancki 
komfort lut) swobodną poj dyńuzość. Przez nuwj dom zdrojowy, wielki cie­
nisty park, konce.ty ka eli zdrojowej 3 rizy  dziennie, codcienne orz dstaw e- 
nia te tr^lue, f.styny w pa ku, bale i witciorki, przez koncerty, ..jścigi, 
tombole, m ędzynarodowy tor sportowy i t. p , przez kole e f lektryczne, do­
skonalą w- dę do picia, wyborne ośw etlenie i przepyszna okoli ę, nasuwa s'ę 
g ś ioni w o-fil ści wygodny i przyjemny pobyt i zabawę S łużba  boża ka­
tolicka eiiarg-licka, izr elicka. Ceny um-Knowaue F ekwencja w roku '9 0 0 : 
2 i 879 < sr.h, -  Informacje i prospekty bezpłatnie przez Komisję zdrojową.

£X O O O O O

8  Z A K t
5  e- k.

IM X X X X X X ^

; o w y  §
ergera w

Z A K Ł A D  N A U K O W Y
tm istrza Adol‘a Korcbergera 

k o u c e s t o n o w a n y  p r z e z  W y a .  N a m i e s t n i c t w o ,  przyjmnje: 
a> kandydatów do egzaminu dla jednorocznych ochotników (Inlel- 

ligenzp.ińung),
b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do wo skowych za­

kładów naukowych, 49 ;
ci odpowiednio ukwal fikowanych mf.dzieńców, pragnących zdawać 

egzamin kadecki, npoważn aiący do pozyskania stopnia oficerskiego.
Grano nauczycielskie składa s:ę z profesorów szkół średnich i asy­

stentów uniwersytitu.
Kurs nadzwyczajny rozpocznie się Już 15 maja.

Kandydaci i uczniowie, mogą być także umieszczeni w pensyona 
cie, połączonym ze zakładem.

Szczegółowych wiadomości udziela właściciel i dyrekt.-r zakładu :
ADOLF KOINBERGEft, w Krakowie, u1. Zwierzyniecka 1. 9.

9 4 X 5 0 0 0 0 0 '

mm Mbwb i i i  i m  a to ie im iiiL ii l
Du Lwowa przychodzą: rano

Krakowa (2,31*> 9-50 noc) 6- _0 
Podwołoczysk (głów. dw.) 3-35 

„ nrt Podzamcze 3'12 
Tarnopola-Krasue-Broćy . 8-— 
BorekW.-Grzymałow.-Kop 3"35 
Rzezzowa . . . .  
Ctsrniow.-Iizkac (1215n) 6-29 
Chodorowa-Pod wysokiego 

z .Stryja, Ławocz. Budapeszt. 8-10 
z Stryja, Chyrowa, Suchej ( |)  8 'lO f 
z Stryja, Stanisławowa . . 8-10
z Bełżca ......................
t  Bawj Buskiej i Sokala
$ JaRowa . . (9 rano) 7'45
s B rsu cb o w ic ..............6-46"

Zimnej Wody 7-10 r. , 6T0

przdp,

850
8-00
7-40

11-45 
II 55

s-16

315
9-00

popoł.

1 -35°
2 -35* 
2 20*

2-35

1-45 ’

110 
1 10 
110

3 1 4
12-55

1.115

wiecz.

5 -FO
f -85
5-00

6-35 

5-40

4 40

5-55 
5-55 
8'28§ 
7 36
5 45

noc ze Lwowa odchodzą:

8 "10* do Krakowa (8 '40  rano)
10 2 ) do Podwołoczysk z gł. dw. 
10-02 „ * Podzamcza
10-20 do Tarnopola-Kopyczyniec.

da Borek W. ‘Grzymałowa . 
1 2 1 5  do Rzeszowa . . . .  

9-20 do Czerniowiec-Itzkaa . . 
10-20* do Chodorowa-Podwysok. . 
10-50 do Stryja, Ławocz., Budąp. 
10-50 do Stryja, Chyr., Suchej (f  i 
12-15 do Stryja, Stanisławowa

do R e & c a .......................
do Bawy ruskiej i Sokala 

9-41®  do Janowa 9 30  wiecz. t f  
8-50 f do Brzuchowic 2-51 * a. i  
8-49 { do Zimnej Wody 3 20 *

rano

4 1 5
6-80
6-48

6-36
6-25
6-35

9-’5 
6 -45 ' 
4-10

przedp

8-30
9-25
9.42
9 25
9-3h

9*55
10.25

9-00 t
9-10 

10-20 
10-20 
l ' 25t t  
10 2 )

8-45

popoł.

2 -55*
1-56*
2-08*

1-55
3-80
2-40*
2 -45*

3-05

3 1 5
2 1 5 '
5-25

wiecz.

6-20
7 1 0
7-85

6-10

6 3 5
7 -OOf
7 0 0

7-25
6 -80«
7-52
6 4 0

noc
r 10-00 
.1 a 46 
1100 
11 82 
11-10 
11-10

flO-30 
. 2-51

i 9 'lO f)
, 3 5551 
8 26 r. 
10-60

* Pociągi pospieszne (Schnelzńge); 5 °d  1/5 81/5 i od 16/9 30/9 co dzien, a od 1/5 — 15/9 w eiedtiele 1 iw lę ta : 
46 od 1/6 —15/9 ♦  1 /8—15/9 w  dni powszednie; f t  1/6 - 15/9 w niedziel* i św ięta; K  »d 1/5 —81/5

l oJ j  6/9 - 30 /9 ; * ad 7 /5 - 10/9 
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwewa o godzinie 8 '4  t rana, pr*vc5isd*- de i ,* « w i * R 40 wiaczó*

I > o  o k i e n 407

mm i
deszczuL/o , patrezkow e, 
plóciiiane, autom atyczne w ła­

snego w yrobu polec .ją
Łuszczycki & Adamski

Lwów, Sobieskiego 4 .

C z t r n y ’eg o

O S A N
OSAN, pros/.

jest najlepszym 
d l a  n o t  i  z ę b ó w .

Jest ant septyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 
i przewyższa znacznie najlepsze, 
dotychcz.-.s znane środki na zęby, 
dla swych osobliwych składni­
ków. — OSAN, płukauka do ust, 

we flaszkach po 8 8  ct. —

Czerny’ego orientalnemisko różane
(Czerny’s orientaiis-.he Rosermilloh

jest najlepszym i najzdrowszym

kosmetykiem.
Flakon 1  złr.

Do tego mydło balzamlnewi 30 ct. 
Mydło z olejn słoneoznlkiw 30  1 50  ot.

Czerny ego

Tanningene
jest najlepszym środkiem

do farbowania włosów
na ciemno-blond, brunatno i czarno. 

Cena zł. 2 .50 .

i
Anton J Czerny we Wiedniu

XVIII. ul. Karola Ludwika L 6 , główny skład: Wallfisohgassa 5 , obok c. k. 
Opery nadwornej. Premiowany w Londyu.e, Paryżu, Brukseli, Konstantyno­

polu, Filadelfji, Wiedniu it.d. Przesyłka za zaliczką pocztową.
We Lwowie główny skład u A l o j z e g o  H t t b n e r i e ,  droguerja i skhd  farb 

a w nptecf: p-id .Zł tyin Or em* Zygmunta Ruokepa, w api» :e i droguerji 
P iolr : Mlkolascha I Sp i w droguerji Jakóba Rechena ul. Balicka 

H  Składy iw droguerjach. aptekach, perfnmerja h i t. d Gdzie nia ma zap sów 
B  m  eży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod

N ................. ....
u i eży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrocie się pod 
powyższym adres m — Należy wyraźnie żądać przetworów Czernye- 

go, a inne stanowczo nie przyjmować. 28

L E O N A R D  S O L E C K I  %
we LWOW E, ul. Batsrego i  J

Poleca znakomitą KAWĘ pół ki o 0 
65 cut — N i prowincję wysyłki #  
w woreczka h 4®/4 kila za 6 50 ct. J  
franco. Również poleca Znakomity Jji 
KJNiAK kuricyjay franc ^ki, cd J
znaczony na wystawie we Lwo­
wie, cała butelka 3 ć(>, pół butelki 

■80. ćw.e ć butelki 1 złr. Wszel­
kie towary w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące po ceuach 

najniższych.
0 0 1 0 0 0 4  0 0 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Jflntt ii
do 260

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykat a perfum 

Jul. Józefowioza
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czaroy, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor,, Ol iz 6 próbnych 

w pudełku 7 koro t  20 h.
Do nabycia we Lwowie ii han­
dlu pp. J. Friedrich i A. beacock, 
skład .arb o az u p. Jahla. Głó­

wna przesyłka

J. Józefow icz,
W a r s z a w a ,  Nowosenatorska 2 .

“w l f i  I*0^n' ack'ei nnrele, 
W  ł a .  A gruszki, czeresznie, 

przswyborny susz Da kompoty poleca

W ł a d y s ł a w  B a ż a n t
handel korzenny, delikatesów i win tylko 

przy ulicy Halickiej 1. 3. 476

Z powodu wydzierżawienia ma;ątku
do sprzedania Claytonowska

Młócarnia parowa
prawie nowa o sile 6 atmosfer

n KiloirDtłce d. Sitów
(nad Dniestrem).

Bliższych objaśnień udzie'a obszar
dworski. §04

Różne jg kauczukowe, meta­
lowe, jdkoteż wszel 

kie grawu y na różnych metalach, ta ­
blice m e i gra wirowane, oraz drukarnie 
kauczukowe do samodzielnego wykona­
nia drukó* wykonuje i dostarcza najta­
niej Zakład artyst. Z  Ig  m a  n a  Lwów, 
447 Sykstuska 14.

[g a ń m y  maszynista-nonter
kierownik tartaków i cegielni parowych 
z dbgeltln ią  praktyką, poszukuje posady 

od każdego czasu.
Adres: WL j n ty  Kowalski ulica Sanocka 

Nr. 131 w  Przemyślu. 494

Zarząd dóbr Z4MECZEK
(poczta Żolk ewJ rozsyła 502

Szparagi ogrodowe
w d ,wolnej ilości po 50  ct. za kilo 

S f a n ł o  deserowe po cenie targowej, 
Zamowieaia adresować

riearczyk Żółkiew.

^  ^ 4 /
v /

Po koronie

piękne róże sztam ow e
w najnowszych gatunkach. 

Canny Grozy w olbrzymim kwiecie 
tuziu 2 korony.

Ogród T7 Tułkowicach
p. Tamanowloe. 496

i P a n i o m
polecamy 

najmodniejsze P e l e r y n y
„ G » e p y u i P a r m a m i  k l ,  

Ż a b o t y ,  K e ł a i e r z y k l ,  
P r z o d y ,  B u c i k i ,  Chustecz­

ki, Krawatki. Paski 
i 1000 nowości paryskich

Górski i Szydłow ski
Lwów, plac Mar.icki 8 

469 (róg Hetmańskiej).

Wspaniale ilustrowane
przez

'■akomltych artystów • malarzy
p i s m o  h u m o r y s t y  o r n o

„ N M I G U S ”
n/ehodzi we Lwowie dwa raty mie- 

s i ę n ie  1 i 1 5 .
.Smigna* prócz treści nader bogatej 

składają się hnm rM kl, wlaraza, 
dowolpy, trawe8taoja zamiaaccsa 

yw numerza najnow ne ttw ary  
f-iJ . pis .uws znanyoh k o n g n y l i h  |Mł> 
•kle* zngraaloznyah.

,Sa agm* jest najb ńoten pismem, 
kosrtuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
l  zł., w  prowincji 1*20, półrocznie w t 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
wg Lwowie 4 d ., na prowincji 4‘80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
da Administracji ,Saugusa< Lwów, uliea 
Akademicka 10.

Kto więc zaprenumeruje ,Smię 
aa cały rok ton zbierze sobia 
alb ■

aa którą i
■molagt, <
w każdym

aignsa*
W kM

Odpowiedaalnj a  rndakcję: Dr. Ksziraien Oatasuwski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszere^Barański, liilski i ^p. Z drukarni II. lobm itta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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